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Parlam ent francuski*
Lwów 17. grudnia.

Nie da się zaprzeezyć, że między sposobem 
obrad w obecnym parlamencie francuskim, a jego 
poprzednikiem, zasadnicza zachodzi różnica. W 
ubiegłym parlamencie byliśmy prawie dzień w dzień 
świadkam. nowego skandalu przesilenia parlamen
tarne następowały jedno po drugiem — słowem 
ciągły chaos, kióry urodzajnym był gruntem dla 
chwastu bulanżystowskiego. Gdy parlament wre
szcie zamknięto i rozpisano nowe wybory, nie ta
jono wenie z jednej skony obaw, a drugiei nadziei, 
że następny parlament pod względem zdolności wy
prawiania skandalów i burd, przewyższy parlament 
dawniejszy. Monarchiści wszystkich barw, wraz z 
bulanżystami najlepszej byli myśli i rokowali so
bie najlepsze nadzieje; republikanie mieli wpra
wdzie dobre miny, ale w skrytości ducha — dzi
siaj można to już wyznać — szczerze się obawiali 
rezultatu ogólnych wyborów. Ukazało się jednak, 
że naród francuski przecież nic jest skłonnym do 
przewrotów. Wyborcy nie chcieli pójść za hasłem 
wspólnego a gwałtownego szturmu na istnijją^y 
porządek rzeczy. Rząd republikański świetne od
niósł zwycięstwo, choć najwięksi optymiści iepu- 
blikańsey nie spodziewali się, ż t wybory rak ko
rzystnie wypadną dla rządzącej dzisiaj większości.

W pierwszych dniach nowego parlamentu ga
binet miał też wcale łatwe zadanie. Ze minister 
nnansów w sprawie monopolu zapałków lekką z 
razu poniósł porażkę, było tylko wynikiem chwilo
wego nieporozumienia, które natychmiast usunięto. 
Swoją drogą nie było jeszcze dotychczas żadnej 
poważniejszej akcji na porządku dziennym obrad 
parlamentarnych, która wystarczającą oyłaby spo
sobnością do wywołania przesilenia. Izba francu
ska znajduje się jeszcze ciągle pod znakiem wery
fikacji wyborów, skutkiem tego stronnictwa mniej
szości wystrzegają się zbytniego prowokowania 
większości. Mogłoby się Dowiem w takim wypadLu 
zdarzyć, że większość podrażniona zemściłaby się, 
ile razy na porządek dzienny weszłaby sprawa 
uznania wyboru członka mniejszości. Monarchiści 
rozumieją sytuację i zachowują się stosunkowo 
wcale przyzwoicie, to t<ż doznają pownych 
względów ze strony republikanów. Gniew ich 
zwraca się głównie przeciw przyjaciołom polity
cznym pana Boulangera, których mandaty, jeżeli 
nie są zupełnie legalne, bywają bez pardonu unie
ważnione.

Najwięcej naturalnie zwróciła na siebie uwagi 
sprawa wyboru w paryskim ouręgu Clignaucuurt, 
gdzie Boulanger otrzymał 8.000, jego socjalisty
czny kontrkandydat JctfriL 5.000 głosów. Oddane 
na Boulaugera głosy zos,ały przez komisję wybor
czą unieważnione, skutkiem czego Joffrin prokla
mowany został deputowanym Decyzję tę zatwier
dziła teraz izba, mimo, że komisja weryfikacyjna 
była z razu innego zapatrywania. Dyskusja, jaka 
Bię przy tej okazji rozwinęła w izbie, obracała się 
głównie nie około interpretacji ustawy, ale wyłą
cznie na terenie politycznym. Bulanżyści powoły
wali się na to, że powszechne głosowanie jest 
nie^awisłem i że jego decyzje muszą być respe
ktowane bez względu na to, czy zgodne są z obo- 
wiązującemi ustawami, czy nie. Na argumentację 
tę odpowiadali republikanie, że dóbr" ogólne wy
maga tego, aby boulangerowi nie dawać nowej 
sposobności do wywoływania w kraji_ niepokojów. 
Dlatego też uchylono wniosek rozpisania nowych 
wyborów i kandydat mniejszości jest dzisiaj repre
zentantem wyborców

Przeciw tej decyzji parlamentu francuskiego, 
a raczej republikańskiej jego większości, trudno 
byłoby poważne podnieść zarzuty. Twierdzenie, że 
powszechne głosowanie jest niezawisłem i nie po- 
trzeouje się stosować do obowiązujących ustaw, 
jest niedorzeeznem, bo w konsekwencjach swoich 
musi doprowadzić do anarchii i do bezrządu. 
Objawy głosu ludu winne niezawodnie być uwzglę
dnione i respektowane, ale, jak dłngo obowiązuje 
usta wa, uchwalona przez kompetentną korporację w 
należytej formi.?, tak długo ona musi być respe
ktowaną. Jak długo zatem ustawa orzeka, że 
przestępca zasądzony nie może być wybranym do 
parlamentu, tak długo głosy oddane na Boulangera 
muszą być unieważnione. Cóż dopiero, jeżeli za 
takiem unieważnieniem przemawiają także wzglę
dy polityczne ? Większość republikańska okazała 
dość wible poczucia siły, jeżeli się zdobyła na 
unieważnienie wyboru jenerała Boulaogers, a dal
szym dowodem tej siły jest zachowanie się jej 
w obec wyboru innych przyjaciół zbankrutowane
go dyktatora.

Ozy większość długo w tej zgodzie i jedności 
wytrwa, czy zdobędzie się na nią, gdy miną we
ryfikacje wyborów, gdy na porządek dzienny wej
dą sprawy znamienitej doniosłości politycznej i 
ekonomicznej — to się dopiero pokaże. Dzisiejsze 
usposobienie izby uprawnia do najlepszych nadziei. 
Gdyby się sprawdziły, wówczas naturalnie aui mo
narchiści, ani bulsnżyści nic republice zaszkodzić
me

Rosja i W atykan
Mosk. Wied. wycofają się potrosze z noga- 

cyjnego, stanowiska zajętego w sprawie misji p 
Izwolskiego Czynią zaś to w formie korespondem 
dencji, gdzie zacząwszy od twierdzenia, że o kon
kordacie ani o przywróceniu stosunków urzędowych 
z kurją dotąd mowy nie było, dodają: „Czy kwe 
stja ta będzie w bliskiej przyszłości poruszoną, to 
znowu co iuuego. Prawa zwierzchnicze papieża 
nigdy nie były przez rząd rosyjski kwestjonowane, 
nie ma więe właściwie przeszkód do zamianowa
nia przedstawi cielą Rosji przy Watykanie. Zacho
dzą wszakże trudności i po części nawet zasadni
cze, usunięcie których całkowicie zależnem jest od 
Watykanu. Czy Watykan poczyni nieodzowne u- 
stępatwa — to jego rzecz, a zamiast przepowiada
nia czegoś w tym kierunku, daleko bardziej będzie 
interesującem zaznaczyć fakt istniejący, że W aty
kan w chwili obecnej ujawnia nadzwyczajne u 
sposobienie do zbliżenia z Rosją, niewątpliwie pod 
presją niapomyślnej dlań teraźniejszości. Ale wła
śnie w obec owbgo „wymuszenie serdecznego u- 
sposobieniau, rząd rosyjski nie ma żadnego powo
du czynić kroków naprzód ku Watykanowi i uja
wniać gotowości do ustępstw, o jakie tak natar
czywie dzwoni prasa zachodnia w ciągu ostatnich 
dwóch lat, zmyślając szczegóły misji p Izwol- 
skiego."

łudniowo-niemieckich. Pewien woźnica został tam 
oskarżony, że nie ustąpił się z drogi w sposób 
należyty przed maszerującym oddziałem wojska. 
Winowajca natomiast twierdził kategorycznie, że 
nie jest winien zarzuconego mu przekroczenia. 
Dla wyświecenia prawdy przesłuchał tedy sąd 
podpor. B. jako świadka; udał się potem na ustęp 
dla narady i powróciwszy, ogłosił wyrok, uwalnia
jący oskarżonego. Nie zaniedbano przytem przyto
czyć motywów uwolnienia, oczywiście jak tego 
wymaga ustawa, wśród czego i zeznanie podpor. 
B. znalazło wziniaukę zaszczytną.... Gdy tę czyn
ność s, d załatwił, wystąpił nagle na środek sali 
pen podporucznik i w te słowa odezwał się do 
sędziów: „Wyrokować możecie panowie, jak
chcecie, ale jeśli o mnie mówicie, to nie mówcie 
„świadek", ale „pan świadek" i To rzekłszy, wy
kręcił się elegancko na obcasie i ruszył ku drzwiom 
sali. „Za pozwoleniem — odezwał się na to prze
wodniczący sędzia — chciej pan la pozosiać 
jeszcze krótką chwilę. Nie wszystko bowiem skoń
czone...." I  znów udał się sąd do przyległej salki 
na naiadę, a gdy powrócił po kilku minutach, 
przewodniczący obwieścił słuchaczom wyrok, ska- 
zuiący pana podporucznika na grzywnę 30 marek, 
za niewłaściwe znalezienie się w obliczu sądu.... To 
pierwszy akt.

Rozpoczął się wkrótce drugi. Cały korpus ofi
cerski oburzony srodze — ale nie skutkiem po
stępku swojego towarzysza, lecz .. sądu Pan pod
porucznik tedy przyb.ał sobie do pomocy ele
ganckiego adwokata i osobiśce raczył pojechać 
j> sądu wyższego, aby wnieść .skargę jakiem 
prawem odważył się ^ąd cywilny nakładać karę 
na oficera, skoro ten podlega wyłącznie wojskowej 
jurysdykcji...! Oo więcej, nawet komenda pułku 
miała w tej sprawie zwrócić się o satysfakcję do 
ministerstwa wo.ny, to zaś idąc za dziwnem ja- 
kiemś wzruszeniem chwilowem, odniosło się do 
ministra sprawiedliwzści.... W takiem stadjum 
znajduje się obecnie to arcyoryginalne zdarzenie, 
które znów jest pysznem pendant do analogicznej 
skargi. Mianowicie pewien oficer wirtembergski 
zaskarżył „cywila" za to, że tenże tytułował go 
tylko per „pan", a nie „pan major".... Jak z tego 
widać — kończy Stuttg. Beob — taka grzywna 
z 30 marek może ogromną maszynerję państwową 
w ruch puścić, jeśli w grze jest któijkolwiek pod
porucznik. A owego sędziego wszystkie gatunki 
broni niemieckiej, więc piechota, konnica i arty
leria, uważają teraz jednomyślnie za osobistego 
wroga. Piękne zaprawdę stosunki!..."

O le r  M M i l i ,  ja to  M e t  przed s e t a .
Stuttgarter Beobachter, jedno z bardziej 

wpływowych pism w stolicy W irtembergji, opo
wiada charakterystyczny epizod, który, pominąwszy 
w mm stronę z Jarzenia komiczną, jako całość 
ilustruje wymownie ową przysłowiową już butę 
pruską, panującą wszechwładnie w armji niemie
ckiej.

„Było to w jednem z miast i twierdz po-

Korespondencje
Londyn 14 grudnia.

(Działalność rządu w sprawie irlandzkiej. — Strejk ro 
botników i tragarzy węgla. — John M at Donald — 
Przygotowania na przyjęcie Stanleya w Londynie. — 
Z atarg  z Portugalją. -  Wzmocnienie tt isowisk angiel

skich w Kgipcie).
Zamiar rządu zakupna ziemi w Irlandji na 

wleką skalę, który miał od jednego razu rozciąć 
gordyjski węzeł agrarnej kwestji irlandzkiej, prze
mienił się, jak głoszą, w mniej heroiczne usiło
wanie, „nie mające — według słów Times’a — 
obejmować takiej operacji finansowej, która mogłaby 
być groźną dla ministerstwa, a nawet i dla pań
stwa". Odstąpiono juź bowiem zupełnie od za
miaru przymusowego sposobu zakupna dóbr, a 
projet agrarnej ustawy, który na najbliższej już 
sesji ma być przedłożony parlamentowi, będzie 
polegał tylko na rozszerzeniu znanego wniosku 
lorda Ashbourne, na mocy którego ma być z

funduszów państwowych dawaDą pomoc dzierżaw
com na zakupno dzierżawionych gruntów. Na to 
zaś potrzeba kredytu zaledwie kilku miljonów fun
tów sterlingów.

Onegdaj odbyło się w „Mansion House" po
siedzenie, którego przedmiotem były narady nad 
środkami zapobieżenia wybuehowi ogólnego strejku 
robotników, w fabrykach gazu i roznosicieli węgla. 
Posiedzeniu przewodniczył Lord major, a prócz 
wybitniejszych osobistości, mających zaufanie ze 
strony robotników wzięli w nn.m udział reprezen
tanci firm handlu węgla i roznosicieli węgla. 
Reprezentant właścicieli składów węgla przyzwo
lili aa żądane przez robotnikow płace, robotnicy 
cofnęli zaś niektóie swoje żędania — i w ten 
sposób została zażegnaną groza nowego strejku. 
Pomimo to iedimk nie chcą robotnicy pracować 
dla „South Metropolitan" Towarzystwa gazowego, 
dopóki takowe nie usunie pewnych drobnych nie
porozumień.

Ponieważ pojawiły się w dziennikach tutej
szych niepewne jakieś pogłoski, jakoby rząd za 
mierzał na wypadek, gd;> y t. zw. palacze we fa
brykach gazowych zawiesili robotę, przeznaczyć 
1 0 0 0  żołnierzy, którzyby ich zastąpili — wydział 
robotników rozesłał pismo, iż takie postępowanie 
rządu może się przyczynić do wybuchu rozruchów 
socjaiDych.

Tinh,o poniósł obecnie wielką stratę. 1 0 . bm. 
umarł naczelny tego pisma redaktor John G. Mac 
Donald w 6 8 . r. życia. Jako 20-letni młodzieniec 
wstąpił on do tego dziennika w charakterze re
portera i iuź na tem stanowisku dał poznać nie
zwykłe swe zdolności, przesyłając do Timesa ko
respondencje o ruchu w Irlandji. Kiedy rozpoczęła 
się wojna krymska, Mac Donald pospieszył na 
plac boju jako sprawozdawca, z razu dodany do 
boku księcia Alberta męża królowej Wiktorji, a 
potem sprawując dodatkowo obowiązki reprezen
tanta kon :tetu, zajmującego się rozdawnictwem 
między żołnierzy składek, zebranych dla nich w 
Anglji. Do powrocie wystąpił z redakcji Titnes'u 
i przeniósł się do działu drukarskiego i na tem 
no stanowisku oddał pismu swemu Lajwiększe 
usługi, coraz to udoskonalając formę zewnętrzną 
pisma i machinację druku, aż wreszcie zaprowa
dził tak zw. „prasę Waltera", którą wnet od Ti
mesu  przejęły inne dzienniki. Po śmierci dyrektora 
Morris’a objął on kierownictwo naczelne Times'u 
i na tem stanuwisku poozsiawał już do śmierci.

Stanley odbiera codzień nowe dowody uzna
nia i odznaczenia Przedwczoraj wystosowała do 
niego także królowa Wiktoria depeszę. Rada t aś 
gminna dzielnicy „Gity" w Londynie, uchwaliła na 
uczczenie Stanleya, gdy przybędzie do Londynu, 
wydać wielki b .nkiet, na który przeznaczyła lbOO 
ft. sterlingów. Przy tej sposobności otrzyma on 
złotą puszkę z dyplomem na honorowego obywa
tela City. którym był ju t d wniej zamianowany. 
Chodzą także pogłoski, że królowa ma Stsnleyowi 
nadać wielki order, z którym jest połączoną go
dność szlachecka.

W Londynie panuje wielkie oburzenie z po
wodu postąpienia Portugalii, major bowiem portu
galski Serpa Pinto, napadł w czasie, gdy właśnie 
toczyły się między Auglją a Portugalją dyploma
tyczne rokowania w sprawie rozgraniczenia tery
toriów portugalskiego i angielskiego w południo
wej Afryce, na terytorjum angielskie, ogniem ka
rabinów i milraillez wymordował wielką liczbę kra
jowców i zagroził zajęciem całej prowincji. Dzien
niki tutejsze uważają to za casus bdli. Dzisiaj ma 
się odbyć posiedzenie gabinetu w tej sprawie.

W tych dniach mają także przybyć na wę- 
spę Oyprr dwa pułki angielskiej piechoty, które 
w skutek groźnej zuowu postawy derwiszów, mają 
służyć częścią do wzmocnienia wojsk koLsystuią- 
cych nad górnym Nilem, częścią do wzmocnienia 
garnizonu w Suakim.

Belgrad 14 grudnia. ^
(Dr-is sprawy skandaliczne: Broszura „Bomba“ i oskar 
ien ie  b. m inistra skarbe M. R isica . — Niespodzianki

budżetowe dla m inisira skarbu ) ,  
Najważniejszym tematem dyskusji publicznej 

w całej Serbji jest od tygodnia sensacyjne odkry- g E  
cie p r z e k u p s t w ,  jakie miały miejsce za rzą- 
dów stronnictwa postępowego. Mianowicie niejaki 
p. Tasa Ifkovics, urzędnik kolejowy, wydał pod =■ 
pseudonymem ,Mon ami" broszurę, zatytułowaną: «  
„Bomba", w Której opowiada dzieje udzielei ia g j  
koncesji na budowę serbskich kolei państwowych, g ;  
słynnemu dyrektorowi sir rachowanej następnie ®  
Union generale paryskiej, p. Boniou^. Wówczas <= 
ubiegało się o to przedsiębiorstwo kilka grup finan
sowych, lecz zwycięstwo odniósł zręczny Faryz-, n, T !
co jednak kosztowaio go zwyż 6  milionów fran- 
ków, rozdzielonych pomiędzy n&jpierwszych dygni- £  
tarzy królestwa, tytułem „porękawicznego". Otoż 2  
p. Ifkoyics przytacza dziś nietylko nazwiska ob
dzielonych, ale nawet poszczególne kwoty. Pomię- ę  
dzy nimi nguruje wkskról M i l a n  z krągłą sumką »  
2  miljonów, ówczesny prezes gabinetu p. P i i o -  
c z a n a c z  miaf wziąć 800.000 fr., przewódca po- (C 
stępowego stronnictwa, późniejszy szef gabinetu “  
G a r a s z a n i n  300.000 fr., obecny poseł serbski ■ 
w Stambule, p. Stojan N o v a k o v i c e ,  a wtedy crfo- £  
nek gabinetu 200.000 fr., były minister robót publ. Z 
G u d l  v i c s 200.000 fr. itd. — słowem wszyscy fi 
menerzy postępowego stronnictwa. Rzecz prosta, 
że rewelacje tej treści wywołały tutaj niesłychane f  
zdumienie i zgorszenie i ludzie zaczynają odgrze
bywać w pamięci, że w owym czade, gdy na po- “  
rządku dziennym była sprawa tej koncesji, pisma 
radykalne w samej rzeczy głośno mówiły o prze
kupstwach, przez „Franeuza" dokonanych — tylko, 
że nie wymieniano wówczas ani nazwisk, ani kwot£ 
jak to autor broszury obecnie uczynił Jak sły
chać, kilku z oskarżonych przezeń dygnitarzy wnio- jjf 
sło już przeciw ni« mu skargę o oszczerstwo, ogól- w 
nić atoli zastanawia, że rząd ex officio nie wysią- §_ 
pił odrazu z konfiskatą broszury i ściganiem karnem ą ” 
autora, który w ten sposób obwinił przecież wraz s  
z innymi także członka domu panującego, Mila- |  
na.. Jeden w tem dowód więcej, jak rząd i m - ,  
jencja wywiązują się z zoLwiązań, przyjętych na % 
się w obec abdykującego króla... a

Druga kwestja, nie mniej skandaliczna, doty- P 
czy p. M. R a k i c a, byłego ministra skarbu w 
gabineeie N. C h r  i s t i c a. Jak dziś rzeczy stoją, 
nie ulega już wątpliwości, że lenże postawiony 
będzie w stan oskarżenia z tytułu swojego ów
czesnego urzędowania, a to przy sposobności za- 
ciągania‘pożyczki państwowej na wykupno monopolu 
tytoniu. Zarzuty podnoszone obecnie przeciw Ra- o 
kicowi, opieraią się na następujących danych ^  
faktycznych: W roku 1887 skupczyua radykalna |  
upoważniła ówczesnego ministra skarbu, uchwala- -  
jąć ku temu celowi usrawę. aby celem wykupna E 
monopolu tytoniowego zaciągnął prowizoryczną S 
pożyczkę 5 miljonów franków na 9°/u. Gdy wnet ~  
po uchwaleniu tej ustawy ministerstwo radykalne o 
ustąpiło i Milan powołał do steru Chrisiica, no- y 
wi mu ministrowi finansów Rakicowi przypadło g 
zrealizowanie rzeczonej ustawy. Otóż ten zaciągnął
wkrótce pożyczkę loteryiną w nominalnej wysoko- ^

Nowomodne małżeństwo.
( F a r y a k i  o b r a z e k  o b y c z a jo w y .)  

Przez
G  y  p  a .

I.
(Scena — sala bibljoteczua, obita wypłuwia- 

łemi tapetami, o poważnych sprzętach staio1 wie- 
ckich. Na wielkim stole w stylu Ludwika AIV., 
leży intercyza, oczekująca podpioów).

P rz y ja c ie l d o m u : —  A leż  to  p rz e r łź h w ie  p ó 
źno  j u ż ;  n a leż a ło b y  p rzec ież  trz y m a ć  się o znaczo 
n e j g o d - in y !  .

Notarjusz: — W samej rzeczy... tylu ludzi ma 
l>ołoZyć podpisy swoje, a zaledwie adku z ijj r̂il 
przyuzło na czas.

Przyjaciel dom u: — W łeb sobie strzelić 
można z takich nudów... (ziewa na głos).

Notarjusz: Eh i przesadzasz pan odrobinę!
Wszakżeż mamy tutaj liczny orszak dystyngowa
nych osób, których sama defilada poprzed nami 
jest arcywyborną rozrywką dla oczu... Zwłaszcza 
kobiety! Nie wiem, czyś pan to sam zauważył, 
ale mojem zdaniem, m»my tu dzisiejszego wieczo
ra formalne zbiegowisko ładnych buziaków... O! 
patrz p a c ! Gotuią się już do kładzenia swoich 
podpisów i A I to zachwycające !

Przyjaciel domu: — Raczej wściekle nudne...

(Balon jadalny. Tuż obok bufetu p. de Haut 
retan, lal pięćdziesiąt, bardzo dobrze zakonser
wowany i jeszcze nadzwyczaj przystojny mężczy- 
Ina — Pani de Rautretan — lat czterdzieści. 
Była ongi pięknością. Surowe oblicze — koafiura 
pensjonark i — girlanda a la Ceres).

  Droga przyjaciółko moja... należałoby je
dnak podawać nieco już pożjwniejsze rzeczy!

— Ależ nie te raz ! Jeszcze nie ma północy!
  X cóż to znaczy? Goście nudzą się ha

niebnie... Byłaby przynajmniej jakaś rozryvi k a .. 
kwestja c z &b u  niekoniecznie musi wchodzić w 
rachubę 1

(W małym saloniku Pauletta. — Lat dwa- 
diicśęja — urody bynajmniej, nie klasycznej na

tomiast twarzyczka wesoła i sympatyczna. Kibić 
czarująca — włosy jasno-złotawe — wielkie figlarne 
oczy — uśmiechnięte usta — po obu ich stro
nach rozkoszne dołeczki. We włosach nie ma
żadnej ozdoby — tak samo brak jej najskromniej
szych klejnotów. Otoczona przy aciółkami.)

Jedna z przyjaciółek: — I  cóż Pauletto, nie lękasz 
się, że tam twoja nieobecność może być zauważaną?

Pauleua: — Przez kogoż? Przez mamę?
Dziś wieczór, ma ona o czem innem myśleć,
aniżeli mną się zajmować 1... A tatko ? Ach ! 
biedny ten tatko 1 Jaki on wygląda dziś pomię- 
szany i zakłopotany!

Przyjaciółka: — A leż nie myślałam ani o 
twojej matce, ani o twojem ojcu 1

Pauletta: — Więc o kimże ?
Przyjaciółka: — Juścić. że o panu Alaly, 

który zapewne szuka cię naokół!
Pauletta : — P. Alaly... i dla czegóż to on 

właśnie ? Wszakże pojutrze będzie m 1 aż nadto 
czasu, aby się mi do syta napatrzeć!

Przyjaciółka mężatka (śmieje się ): — Ta 
perspektywa jakoś bynajmnie1 nie robi na tobie 
wrażenia... Imponujesz nam zaprawdę dziwnym 
spokojem!

Pauletta: — A może nie mam słuszności?
— Słuszności... no tak... nie zupełnie... 

Pierwsze dnie małżeństwa bywają z reguły szczę 
ściem opromienione... P. de Alaly ubóstwia 
cię... i...

Pauletta: — O tak... ta k .. on mię ubóstwia... 
jako światowiec czystej wody...

—  Powoli, powoli, moja droga.. chciałabyś 
może. aby...

P au le tta :— Ależ ja nie chcę niczego... Kon
statuję ty lko!,.

— Na pierwszy rzut oka widać po nim, że 
zakochany w tobie do szaleństwa 1

Pauletta: — To wystarcza, abym m.ała pe
wność, że będę mogła kierować nim wedle mego 
upodobania...

— O! o!... Jesteś w samej rzeczy tak bardzo 
tego pewna?

Pauletta: — Bezwarunkowo i najzupełniej! 
W przeciwnym bowiem razie nie zaślubiałabym 
g o .. Zdecydowałam się na zamążpójście jedynie 
w tym celu, aby wieść przyjemne życie... Innej 
przyczyny nie było ani kraty.

Inna z przyjaciółek: — Ależ twój narzeczony 
jest zachwycającym człowiekiem !

Pauletta: — Zachwycający powiadasz? Niech
że i tak będzie 1 Lecz to wcale nie jest tytułem, 
abym pozwalała się tyranizować!

— Tyranizować? Cóż to za szkaradny wyraz! 
Sądzę, że przeciwnie być musi i rozkoszą jest 
prawdziwą, być posłuszną tem u , którego się 
kocha!

Pauletta: — Dla ciebie... być może! Ty 
zawsze grzeszysz usposobieniem poetyckiem... lecz 
dla mnie posłuszeństwo nie byłoby bynajmniej 
rozkoszą... Nie czuję w sobie powołania do biernej 
roli i wcale nie uważam tego za szczyt szczęścia, 
aby być „rzeczą" jakiegoś mężczyzny!...

Przyjaciółka m ężatka: — Zdaje mi się, że 
możemy liczyć na pewne, iż on chętnie zgodzi 
się zawsze na Lażde twoje pragnienie... Ogólnie 
mówią bowiem, że to człowiek jak rzadko szla
chetny, hojny...

Pauletta: — Wobec „modnych" kobiet... nie 
przeczę... wiem o tem doskonale! Lecz to niczego 
nie dowodzi, msłżeńswo bowiem uważać należy 
tylko za rodzaj wygodnej okazji, aby módz 
oszczędnością rabować nadszarpane przedtem 
mienie...

— Jesteś w samej rzeczy okropna w sądach 
tw oich!

Pauletta (skrom nie): — O ! jeszcze nie teraz... 
ale będę nią... zobaczysz!.. (Podnosi się i zagląda 
do sali bibljotecznej). Podpisywanie dotychczas nie 
ma końca . jak myślisz długo to potrwa jeszcze?

— Zaczynasz się może nudzić?
Pauletta: — To nie... ale jestem poprostu

śpiąca. Ośm dni z rzędu wiodę życie, które wcale 
nie zasługuje na to miano... Biegać po magazy
nach, przymierzać kostjumy, włóczyć się po ko
ściołach i słuchać kazań wielkopostnych... w do
datku zaś do tego wszystkiego skazaną być na 
dietę !

—  Cierpliwości, moja droga! Wkrótce skończy 
się wTszystko.

Pauletta: — Ale to żyć wówczas zacznę całą 
gębą! Przedewszystkiem w pierwszych tygoóuiaeh 
zwidzę wszystkie małe teatrzyki, których nie znam 
jeszcze... Nie byłam jeszcze w „Teatre Franęais"
i w Operze... pragnę ujrzeć raz nieocenione nasze
Judic i Chaum ont.. Nasamprzód jednąk pójdę do

„Palais r o y a l c h c ę  jadeć objad w restauracji i 
każdego poranka wyjechać konno do Bulońskiego 
Lasku!... A gdy powrócę do domu, zabiorę się 
zawsze do przeglądu sukien i kostjumów moich.

— Zamierzasz mieć ich sporo ?
Pauletta: — Nie, ale wszystkie, jakie mieć 

będę, musią być zachwycające... Przedewszystkiem 
muszą wyśmienicie przylegać mi do figury i mu
szą być na wskróś oryginalne. Suknia taka, jaką 
nosi cały świat, zbrzydłaby mi od pierwszego wej
rzenia !

— To prawda, święta prawda! Podzielam ró
wnież i to przekonanie twoje, że kostjum wówczas 
dopiero jest faktycznie Diękny, gdy może uwyda
tniać wszystkie kształty kobiety.

P au letta; — A dotychczas było mi to najsu
rowiej zabronione...

— Wierzę ci, gdyż twoja mama tego nie 
lu b i; a iroja tak s^mo...

P auletta: — Tak... a gdy były same młode, 
to inaczej o tem myślały... Swoją drogą — co 
prawda — kostjumy naszych czasów tak są podo
bne do tych, jakie były modne za ich młodości, 
jak nieprzymierzaiąc...

— Szczęście prawdziwe! Bo to była moda w 
samej rzeczy potwornie szkaradna!

Parletta (z entuzjazmem): — O tak... dziś 
,uż co innego! Dziś nie ubieramy się, ale mode
lujemy z całym artyzmem !

— Więc aż do czasu twego zamązpójścia, 
będziesz przyjmowała hołdy naszych panów!

P au le tta : — Ol możesz być tego zupełnie 
pewną!

(Zjawi i się pani de Haurtetac i zabiera Pau- 
lettę, aby ją przedstawić jednej z ciotek narze
czonego. Posłuszna matce, idzie za nią z rezygna
cją na twarzy).

IV.
(Fum oir. — Pan de Alaly. — Lat 36, nie 

zupełnie jeszcze zwiędły, ale bez świeżości mło
dzieńczej w obliczu. Słuszny, szczupły, o ruchach 
niezmiernie dystyngowanych, ubrany z wyszukaną 
elegancją. Otacza go grono przyjaciół).

— Więc jesteś w siódmem niebie?
P. de Alaly: — Ale ja k ! ale ja k ! A ty nie 

byłbyś tam na mojem miejscu ?
—  Ja?... no tak... Nieco za młoda...

P. de Alaly: — Oo... za młoda? Alei liczy 
już dwadzieścia w iosen!

— Ach!... więc ty sądzisz, że 10 wiek po
ważny?... Mojem zdaniem jest to żona djabelnie, 
przerażająco młoda... dla ciebie...

P. de A laly: Stokrotne dzięki! Otóż dla uci
szenia trosk twoich dedam , że czuję się zupełnie 
na wysokości mej sytuacji..

— Ha!... tem lepiej dla ciebie!
P. de Alaly: — Pauletta moja jest wciele

niem niewinności, nie ma żadnej woli własnej, 
nie zna życia... Będę udzielał jej wskazówek 
w takich jeno rzeczach, które uznam za stosowne 
dla niej...

— Ona zaś będzie to wszystko ro b iła , co 
inne... Naśladownidwo zwykło tu odgrywać wielką 
rolę...

P. de Al ily: — Ależ mylisz się przyjacielu 
mylisz najfatalniej od a do »!... Ta dziewczyna 
ubóstwia mnie, a niezmiernie surowa matka wy
chowała ją w tej cnotliwej w ieize , że mąż jest 
panem i władcą życia i śmierci swej żony. 
Ukształtuję ją według mi go widzimisię i rd 
pierTSzego zaraz dnia rozpocznę wywierać na nią 
wpływy dobroczynne, które następnie już ntray- 
mać niezawodnie zdołam.... Wy się śmiejecie?..,. 
Zdaje się wam to niepodobieństwem, iżby żona ko 
chała swego męża?

— Bynajmniej nie... lecz aby ona wyłącz
nie jego jednego kochała.... Bądźże szczerym i 
przyznaj, że podzielałbyś kompletnie przekonanie 
nasze, gdyby w tej chwili szło o kogo innego „ 
nie o ciebie...

P. de Alaly (podrażniony): — Ależ nie... p0 
stokroć n ie !... Zresztą powtarzam wam z całą ątaj 
nowczością, że Pauletta jest najzupełniej inną, ani
żeli wszystkie kobiety nasze. Wychowano ją  na 
modłę angielską, żyła dotychczas bardzo mało na 
świecie i ani pojęcia nie ma o tych zabawach 
oszołamiających, do których niebaczne matki zbyt 
wcześnie przyzwyczajają córki swoje...

— Śliczna to rzec i taki o b łę^ ! Przed pieci 
lub sześciu laty nie byłeś tak dowierzający pjL u 
pominam sobie pewien okres czasu, kieo, to t»  
marzenia i iwoie włosy z małpią chylością um° |e 
kały ci z głowy— (Przypatruje się mu). W i j ,  
dziś, że tylko marzenia odrastają cijna nowo mó 
biedny przyjacielu-* ’ >
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ści 1 0  miljonow franków, za ce dostał 6 ,1 0 0 .0 0 0  
franków gotówką i ponadto jeszcze przyjął nader 
fatalne dla skarbu serbskiego zobowiązanie —  że 
mianowicie pożyczka ta ma być w 65 latach spła
coną z oprocentowaniem 9%  rocznie, tj. 2°/0 na 
amorlyzacię, a 7u/0 tytułem procentów. W ten 
sposob Serbja ma za 6,100.000 fr., zapłacić w 
przyszłości 22,798.000 fr 1 Nie dość na tern. Po
mimo, ze ustawa dotycząca wyraźnie przeznaczyła 
cały ten funducz pożyczkowy na cele wykupna 
monopolu tytoniowego, Rakic użył dwu sum na 
zupełnie inne cele. Przeznaczył 153,512 franków 
na pokrycie raty długu kolejowego i 70.000 na 
wynagrodzenie urzędników byłego towarzystwa 
monopolowego, wydalonych ze służby skutkiem 
objęcia monopolu przez państwo. Tymczasem obo
wiązek takiej rekompensaty ciężył na rzeczonem 
towarzystwie, nie zaś na państwie, przeto Rakic 
zupełnie nielegalnie ukrócił skirb publiczny o 
70.000 fr. Jak z tych zarzutów p. Rakic będzie 
usiłcw u się oczyścić, okaże niedaleka przyszłość. 
Na razie atoli potępia go dość ciężko cała opioja 
publiczna, zwłaszcza za takie lekkomyślne i wprost 
niesumienne obarczenie kraju miljonami długa.

Nieprzyjemną .niespodziankę sprawiła komisja 
budżetowa skupczyny ministrowi wojny. Oio skre
śliła mu około 1 ,2 0 0 .0 0 0  fr. z preliminarza, 
wobec czego p. minister odgraża się, że przyzwo 
loną resztą nie będzie wstanie opędzić nieodzo
wnych wydatków dla arniji, przeto woli ustąpić z 
gabinetu, aniżeli się kompremitować. Podobno też 
zamierza on apelować jeszcze do pełnej izby, a 
jeśliby i to nie pomogło, w samej rzeczy podać 
się do dymisji. W analogicznem położeniu jest i 
jego kolrga dla robot publicznych, który również 
oświadczył gotowość ustąpienia, jeśli pełna skup- 
czyna zgodzi się na podobnie obcięty przez ko
misję budżetową jego preliminarz W takim zaś 
razie przyszłoby do częściowego przesilenia mini- 
sterjalnego, co atoli nie leży zdaje się w interesie 
rejencji i obecnej rządowej większości skupczyny. 
Jest więc prawdopodobnem, że ta nie pójdzie za 
wnioskami komisji budżetowej.

„Poszukuje się żony*,.”
< Wiadomości podawane w prasie europejskiej o
; matrymonjalnyck zamiarach rosyjskiego następcy 

tronu, przyjmowane były przez rosyjską praię 
milczeniem. Wymieniano tylko prywatnie różne 
„narzeczone," twierdząc, że projekt małżeństwa 
carewicza z księżniczką pruską ułożył i popiera 
znany reakcjonista wielki kniaź Włodzimierz. Jest 
to ten sam Włodzimierz, który podaje dłoń wiel
kiej reakcji, ten sam, który na konstytucyjne pro
pozycje zmarłego Loris Melikowa odpowiedział: 
„ S z u b i e n i c e  o d  E i n l a n d j i  do  K a u k a z u  
'— n i e  z a ś  u s t ę p s t w a  d l a  r e w o l u c j i ! "  
Rzecz zrozumiała, że w. księciu Włodzimierzowi cho
dzi o związek z domem pruskim, w którym widzi 
potężnego sojusznika reakcyjnego, fiyć może, że 
dlatego właśnie projekt ów nie ma w Petersburgu 
zwolenników nawet wśród umiarkowańsz/ch — a 
przyczynia się i ta okoliczność, że młody Mikołaj 
Aleksandrowicz upodobał sobie trzecią córeczkę 
-księcia Mikołaja czarnogórskiego, wychowankę in
stytutu szkolnego w Petersburgu, ł a d n i u t k ą  i 
B p r y t n i u t k ą  16 letnią Zorkę.

W kołach dyguitarsko-towarzyskich stolicy 
mewią dziś o tern bardzo wiele, zwłaszcza panie 
zajmują się gorliwie rozważaniem porównawczeui 
tego lub owego małżeństwa Jedne są za A n 
g i e l k ą ,  bo to ma utorować drogę do porozumie
nia się w sprawie cieśnin tureckich i terytoriów 
środkowo-az,atyckicb; drugie zaś za G r e c z y u k ą, 
bo w ten sposób pozyska się potomków Temisto- 
kiesa dla ostatecznego obrachunku z bisurmaństwem; 
trzecie za C z a r  no g ó r k ą ,  bo to przyspieszy in
tronizację jej ojca w Mostarze, Sarajewie i Bia- 
łogrcdzie, co ‘znowu zapewni Rosji tryumf ostate
czny w współzawodnictwie z Auslrją na półwy

2>ie bałkańskim. Nareszcie są i zwolenniczki za- 
abin z Niemką forytowauą przez w. księżnę 

Włodzimirzową gwoli tradycji, wiekowej przyjaźni 
i wspólnej misji w Europie, utrzymywania w kar
bach potwora demagogicznego.

włościan, dziewięciu księży ruskich, oraz nieco 
inteligencji. Poseł zaznaczywszy przedewszystkiem 
swe stanowisko w Sejmie, jako ściśle demokra
tyczne, przedstawił wyborcom smutne położenie 
kiaju, który płacąc 48 miljonów podatków, zale
dwie 3 miljony na produktywne cele otrzymuje. 
Dalej p. Teliszewski objaśnił, że ani ze strony 
Wydziału krajowego, ani też rządu nie było w 
tym roku żadnych przedłożeń, a inicjatywa wy
chodziła tylko od posłów. Dalszj ciąg przemówie
nia poselskiego zawierał znaue rzeczy, a wiecznie 
poruszane, o indemnizacji, szkołach i przemyśle; 
w ślad za tern poszły skargi na ucisk Rusi w sto
sunku do innych narodowości. W tym względzie 
nie różniło się przemówienie posła od wszystkich 
innych ruskich, tak lubiących drażnić uczucia na
rodowe. Poseł rozwodził żale nad tern, że na 151 
posłów w Sejmie jest zaledwie 16 ruskich, że 
większość sejmowa ignoruje ich i nie pozwala prze
prowadzić żadnej sprawy itp. Następnie wobec 
przedstawienia posła Teliszewskiego, że starostwo 
w Turce zaliczyło ten powiat do żyźniejszych i 
wobec tego zaledwie 4000 przypadnie mu z za
pomogi głodowej, wybrało zgromadzenie deputację 
do starosty, aby zmienił relację.

Nastąpiły interpelacje, a jak przy wszystkich 
niemal ruskich sejmikach relacyjnych, tak i tu 
nie obeszło się bez borby. Oto obecny na zgro
madzeniu ks. Massalski zainterpelował posła, jak 
stoją rzeczy w sprawie pojednania Rusinów z Po
lakami. P. Teliszewski odpowiedział, że jak na 
teraz, o zgodzie mowy być nie może i jako przy
kład przytoczył znane zajście w Sejmie z p. Ro
mańczukiem. Na to wyjaśnienie zaznaczył ks. 
Massalski, że i postępowanie p. Romańczuka nie 
było całkiem prawidłowe.

Powstała wrzawa, wśród której nikt już uie 
miał ochoty ani do interpelacji, ani przemówień, 
i przewodniczący dla braku dalszego materjału 
zamknął zgromadzenie.

Sejmik relacyjny.
Turka 16. grudnia. 

Onegdaj stawał tu przed wyborcami swymi 
poseł p. Konstanty Teliszewski, aby zdać sprawę 
M swych czynności seimowyi-h. Zebrało się wielu

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Hr. Marja P o t o c k a  

przybyła do Lwowa,— Witołd hr. W i s z n i e w s k i ,  
konceputa starostwa w Żółkwi, wstąpił, jak donosi 
Diło, do 0 0 . Jezuitów i udał się do Nowicjatu w 
Starejwsi.

Nbkrologja. Aleksander R a c z y ń s k i ,  urodzony 
1822, artystu-malarz, portiecista, zmarł d. 16. brn. 
we Lwowie. — Ks. Ignacy Henryk S a s  T e r l e c k i ,  
rz. kat. kanonik i proboszcz w Drohobyczu, zmarł 
d. 80. zm. po długiej i ciężkiej słabości w 72 roku 
życia. Obrzęd pogrzeD-owy odbył się przy licznym 
udziale duchowieństwa obu obr ądków i publiczności, 
która mimo zawiei śnieżnej zgromadziła się tłumnie. 
Ochotnioza straż ogniowa z własną muzyką wystąpiła 
w pełnej gali. Między wieńcami odznaczał się oka
załością wieniec od gminy ofiarowany. Nad giobem 
przemówił ks. Serwacki, proboizcz z Fulsztyna. 
W czasie pochodu orszaku pogrzebowego z kościoła 
na cmentarz, były zamknięte wszystkie sklepy — 
Władysław S p l a w i ń s k i ,  oficjał salinarny na pens,i, 
b. radca i obywatel m. Wieliczki, zmarł d. 14. bm. 
— Wacława z Sobańskich hr. Romanowa B u i ń s k a  
zmarła w Krakowie. — W Gorlicach zmarł Piotr 
P i o t r o w s k i ,  garbarz, obywatel powszechnie tamże 
szanowany. — W Stanisławowie zmarła Marja z Ro- 
maszkanów S e i d l e r o w a ,  żona profesora szkoły 
realnej. — Profesor dr. Bu t k i n ,  słynny lekarz 
zmarł onegdaj w Petersburgu.

Kaletiuurr. Środa (18.): Gracjana. Wschód 
słońca c gudzinie 7. minut 54, zachód e godzinie 4. 
min. 1 .

Ka J e n d .  m y ś l i w s k i .  W grudniu wolno po
lować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, ba
żanty, kuropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie, głuszce 
i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Akt uroczysty immatrykulacji słuchaczy tutej
szego uniwersytetu w bieżącem zimowem półroczu 
1889/90, odbędzie się we czwartek dnia 19. bm. o 
godzinie 1 0  rano w auli uniwersyteckiej.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się w 
czwartek, dnia 19. bm. o godzinie 6 . wieczurem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym między 
innemi: Bekursy w sprawach budowniczo-policyjnych; 
wniosek w sprawie obsadzenia posady komisarza ma
nipulacyjnego magistratu; wniosek w sprawie obsa
dzenia posady asystenta miejski ej izby obrachunkowej; 
prośba Wandy hr. Zamoyskiej, właścicielki realności 
1. 7 0 5 i Tekli Skrzyezowekiej, właścicielki realno
ści 1. 7071/, o konsens na otwarcie ulicy przez

g  — Powiedzie otwarcie., myślisz więzić może 
" 3  tę meozczęsną kobietę ;n  spe?

Pf ń e  A laly : — Więzić ?... O tem nie ma
nawet AjOwv ! Ale wychudzić będzie na świut 
n  sposójk przyzwoity.... na wieczorki familijne...

— Dajże spokój, bo zginiemy od śmiechuI 
P. de Alaly: — Wam zawsze pustota w

głowie.
— Może w końcu zabronisz jej uczęszczania 

do teatru ?
P. de A laly: — Cóż za przypuszczenie ! 

m iau  w Operze własną lożę — prezent 
nieoszacowanego siryjaszka mojego. Lecz o ile 
dotyczy pomniejszy ch teatrów, będę w samej 
rzeczy tak okrutny, że jej tam uigdv uie puszczę...

—  Do rzędu tych scen zaliczasz może i 
„Theatre Frang&is" ?

P de A laly : — Nie... mimo to jednak będę
ją trzymał odeń jak najdalej. Tu nie jest atmu-
sfara zdrowa dla młode] mężatki... (Spostrzega 
Pauiettę na terasie). Muszę jednak parę słów z 
nia pomówić. Dziadek i babka pożegnali się z nią 
w ej chwili, została sama. Doskonała sposobność. 
(Wychodzi na terasę). Ależ to dziewczyna w sa
rn0) rzeczy czarująca. Praw d"iwy cukierek.. i 
w sam czas z nią się ożeuię... Przysiągłbym, ie  
myśli o mnie...

Pauletta (spostrzega go nadchodzącego i skro
mnie spuszcza oczy w dół). — Jak on pożera 
mię oczyma, pewny, że gu nie widzę...

Y.
P. de Alaly (odzjwa się pierwszy — mina 

poważna i zamyślona). — W czasie tego długiego 
wieczora nadśremnie szukałem sposobności, aby 
zbliżyć się do pani .

Pauletta: — Ja również..
P. de A laly: — Jakże okropnie męczące są

ta uroczystości, ceremonje, zajęcia... podczas gdy 
byłoby tak rozkosznem, pozostać tylko dla siebie 
samych 1

P au le tta : — Pojutrze o tym czasie — na szczę
ście —  skończy się już to wszystko.

P. de Alaly (sam do sieb ie): — Cóż to za
dziewiczość serca! (Głośno.) Chciałem zapytać 
panią, dokąd wolałabyś, abyśmy skierowali podróż 
naszą poślubną ? Nic jeszcze nie ma postanowio- i 
Bego W tej micTze, a zdaje mi się, te  już ostatnia j

pora, aby się zdecydować. Do Nicei czy Fontaine
bleau, do Włoch, lub może do S:. Germain?

Pauletta: — Mniemam, że lepiej nie wybie
rać tak odległego celu jazdy. Po upływie pięciu 
lub sześciu dni będziemy mieli prawdopodobnie 
wojażu tego do syta, a jak a, p. znajdziemy się 
wówczas w Neapolu, to sama myśl o tak długim po
wrocie straszną nam się wyda. Czy pan nie jesteś 
tego zdania?

P. de Alaly: Zdanie pani jest zdaniem mo- 
jem.., wiesz o tem przecie najdroższa moja Pau- 
le tto ! (Do siebie). Ależ to duszyczka naiwna 
jeszcze!

Pauletta: — Masz pan więcej takich ciotek, 
jak ta, której Dylam przed chwilą przedstawioną ?

P. de Alaly : — O nie, nie!
P auletta: — To dobrze, bardzo dobrze !
P. de Alidy : --- Jakżeż doprawdy zachwyca

jącą jesteś dziś Pauletto ! Nie przypuszczasz nawet, 
do jakiegoś stopnia mię...

Pauletta: — A'eż tak, tak... Powiedziano mi 
już o tem.

P. de Alalr : — Ach ! (pauza). Powiedziały 
o tem zapewue przyjaciółki pani?

Pauletta: Przyjaciółki moje... i... pańskie I
P, de Alaly (nieco zdumiony): — Moje przy

jaciółki ?
P au le tta : — No tak... Czyżeś pan im tego 

zabronił może?.. Ach! mama woła mię... biegnę 
do niej...

P. de A laly: (chwyta jej rączkę i ca łu je): 
Dziś nie obaczę już pani samej.., Do jutra... n a j
droższa... do jutra!

P au letta: — Do jutra, mój panie!
P. de Alaly (błagalnym głosem ): — Więc 

zawsze jeszcze „mój panie"? Zakonem cię Pau
letto... nazywaj mię po imieniu... Nazywaj mię 
Józetem !

Pauletta (odbiega'ąe) : — Józef! Cóż to za 
szkaradne imię ! Mimo woli wywołuje ono uśmiech... 
Józef! O nigdy... przenigdy w życiu nie nazwę 
pana tem im ieniem !

P. de Alaly (ze zdumienia jakby do miejsca 
przykuty): — Co?... nigdy, przenigdy w życiu?!!

g ru n ta  tych  realnośoi; proSba tow arzystw a dla m uzyki 
instrum entalnej iH a rm d n ja "  o suDweuoję; w nioski o 
przyznanie k redy tu  dodatkow egi na ukończenie robót 
ziem nych około urządzenia Corsa; w nioski tyczące 
unorm ow ania sposobu udzielania zaliczek w yższych 
aniżeli kw artalne, urzędnikom  m ag istra tu .

Na tajnem posiedzeniu: Sprawa obsadzenia po
sady referenta biura statystycznego miejskiego; nada
nie bezpłatnych miejsc w kouserwatorjum galie. To
warzystwa muzycznego, obsadzenie dwu posad nau
czycieli w zakładzie sierót miejskich.

Z uniwersytetu. P. Władysław Leliwa Żurow
ski, rodem ze Słociny w Galicji, otrzymał na krak. 
uniwersytecie stopień doktora praw.

Zbliżają się święia Bożego Narodzenia, dni 
powszechnego wesela dla całego świata ohrześcjańskie- 
go. Nasze gospodynie skupują prowianty, pieką, go
tują, smażą, aby wszystkiego byłe w bród, aby zna
jomych ugościć. Lecz, gdy my będziemy mieli 
wszystkiego podostatkiem, biedny naci lud, który ma 
również prawo do uoiechy, czy będzie miał choć może 
kawałek chleba, a zamiast odgłosu starodawnej we
sołej kol.dy, rozlegać się będzie w chacie płacz wy
nędzniałych dzieci, a w oborze ryk ostatniego by
dlęcia, ginącego z głodu.

Zaprawdę, niejednego odejdzie ochota do uczto
wania i uciechy, gdy pomyśli, ile tysięcy rodzin 
znajduje się w tej chwili w ostatniej nędzy. Z co
dziennych wydatków niepodobna nam sobie ująć, bo 
myśmy też prawie wszyscy biedacy — ale okażmy 
trochę zaparcia, okażmy, że naród w potrzebie sam
0 sobie potrafi pomyśleć, żeśmy jeszcze nie zginęli, 
skoro nic wygasła w nas miłość ludu i ziemi, które 
są naszą pizyszłością. Teraz nam pora wystawić so
bie świadectwo życia wobec tych, którzyby pragnęli
1 ślad za nami zatrzeć.

Wobec istniejącej iradycji niepodobna znieść 
świątkowania, choćby na ten raz ale zmniejszmy, 
ile tylko możemy, nauze wydatki, niekoniecznie po 
trzebne; niech każdy u foruje parę zł. zaoszczędzo
nych na świętach — a da BĆg, powstanie z pąszei 
pracy, z naszej ofiarności, na naszą chlubę, a na po
żytek ludu ładny g»osz.

Tem uczuciem wiedziony czynię początek, pose- 
łająo ua ręce redakcji 5 zł., i przeznaczając ten ubogi 
datek na ratowanie Indu wobec nędzy. 8. Z.

Orkiestra „Harmonji", po objęciu obowiązków 
kapelmiatiza przez p. Maurycego F a l i  a,  organizuje 
się i zostanie już w niedługim cz sic zupełnie skom
pletowaną. Wydział uchwalił zukupić dla całej orkie
stry, która obecnie .kłuduć się będzie z 40 ludzi, 
nowe instrumentu, tak, ażeby „Harmonja" mogła wy
trzymać konkurencję wojskową. P. Fali ma nadzieję, 
iż już w tym karnawału „Harmonja" Udzie o tyle 
wyćwiczoną, że będzie mogra wystąpić na Dalach i 
wieczorkach. Znając znakomite zdolności p. Fal!a, 
który jako wyborny kapelmistrz, znany jest dobrte 
Lwowianom, nie należy nawet wątpić, iż będziemy 
mieli wreszcie muzykę Laką, jaką miasto rtołe zne 
meió powinno. Wydział „Harmonji" dokłada też 
wszelkich starań, ażeby rozpoczęte dzieło przyprowa
dzić do skutku, z drugiej jednak strony publiczność 
powinna poprzeć te starania, a to lioznem pizyslę- 
powaniem do Towaizystwa. Wykazywać potrzeby do
brej muzyki miejskiej, chyba byłoby zbytecznem. 
Zawsze odzywały się głosy, żąiające orgi nizacji „Har
monii" — ofcecme więc, gdy się nadarzyła sposobność 
stwo.z.nia prawdziwej „harmonji", t> nie ule=>a wąt
pliwości, że ci sami, którzy pierwej na każdym kro
ku ją wyśmiewali, podadzą jej obecnie dłoń pomocną. 
Oczywiście nie możemy żądać, ażeby p. Fali w prze 
ciągu jednego miesiaca przedstawił nam skończenie 
dobrą orbestrę, jest jednakże nadzieja, że w marcu 
usłyszymy w sali „Sokoła" p i e r w s z y  koncert 
„Harmonji" pod osobistem kierownictwem p. Falla. . 
B,dzie to dla „Harmonji" uroczyste świę o.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za
mianował kancelistę ala prowadzenia ksiąg grunto
wych przy sądzie powiatowym w Zaleszczykach. Ka
rola Hodolego, prowadzącym księgę gruntową przy 
sądzie obwcdow. w Sambo ze.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała kontrole
rów podatkowych Ferdynanda Karola dw. im. SoDo 
lewskiego i H polita Wagnera poborcami podatkowym' 
w IX klasę rangi, dalej adjunktów podatkowych: 
Władysława Matkowskiego, Michała Burkę, Antoniego 
Łazoraka i Władysława Waltenbergera kontrolorami 
podatkowymi w X. klasie rangi, wreszcie praktykan
tów podatkowych: SebaBijuna Nowobilskiego, Jana 
Bzucliowskiego, Michała Tarsę, Szymona Zająca, Ju- 
ljana Rudawskiego i Hilarego Iwanowic a adjunktami 
podatkowymi w XI. klasie rangi.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe
ratura wczora* był*. — 8 '8  Ch, najwyższa — 7 4°C., 
najniższa — 1 0  2  C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku północno- 
zachodni,co do siły słaby, średnia temperatura doby 
obniży się do — 9 0°C., niebo będzie zachmurzone, 
względna wilgotność powietrza podniesie się do 95 
prc., opad śnieg. Cała doba będzie mglista i mroźna.

Z okna trzeciego piętra w hotelu Francuskim 
przy pi. Marjaekim, skoczyła wczoraj o godzinie 12 
rano nieznana kobieta, licząca okuło lat 40, 
wzrostu średniego, brunetka. Ubraną była w suknię 
popielatą, kapelusz miała czarny aksamitny z dwoma 
piórami strnsiemi, fitro lisie, zarękawek z astrahań- 
skion baranków.

Bliższe szczegóły tego wypadku są następujące. 
Do niezsjętego pokoju, oznaczonego nr. 34- niepo- 
strzeżona przez służbę hotelową, weszła wspomniana 
kobieta, a zdjąwazy ze siebie futro i buciki, otwo
rzyła okno a następnie siadła ńa niem w ten sposób, 
że jedną nogę przełożyła na ulicę.

Spostrzegła to publiczność przechodząca pl. Ma
rjaekim i odezwały się głosy: „skacze, skacze!" Za
nim służba hotelowa zdołała wybiegnąć na trzecie 
piętro, nieznajoma pizułożyła drugą nogę, a następnie 
pochyliwszy się, runęła głową na brną. Skutkiem 
roztrzaskania czaszki, śmierć nastąpiła natychmiast, 
nieszczęśliwa nawet uie drgnęła. Stało się to o godz. 
12. rano. W jednej chwili zgromadziły się na miejscu 
wypadku tysiące publiozności, nikt jedn. k uie rozpo
znał samobójczy ny. Lekarz miejski dr. Łopacki skon
statował śmierć, a zwłoki d o p i e r o  o godz.  2 3/4 
zabrał komisarjat dzielnicy I. do szpitalu. Przez ten 
czas leżały zwłoki w bramie hotelu Pokój do które
go weszła nieszczęśliwa był otwarty Na łóżku zna
leziono pugilares (woreczek), zawierający 30 ot- Po
licja zarządziła dochodzenie, a to celem skonstato
wania tożsamości osoby. Faktem jest, iż samobój
czyni nie mieszkała w hotelu. Przypuszczają nie
którzy, iż była to osoba umysL.wo ohora. Oczywiście 
w kilka godzin po wypadku krążyły już po mieście 
rozmaite p.głoski, a nawet wymieniano nazwisko nie
szczęśliwej — wszystkie one jednak nie miały naj
mniejszej podstawy.

POitąt a „SZKołę tańców" założyła we Lwowie 
przy ul Smerekowej 1. 2. niejaka pani Reisel Soha-
piruwa. Tuóce odbywają się w jakiejś obskurnej
norze, gdzie obowiązki aranżera pełni majster sto
larski. Zabawa tam bywa „ n a d e r "  ochocza i to do
tego stopnia, iż cała ulica jest zaalarmowaną. Lokal

ten jest punkiem zbornym rozmaitych podejrzanych 
indywiduów*, Którymi powinnaby się zająć po
licja.

Śmierć skutkiem zmarznięcia. Onegdaj w po
łudnie znaleziono w opuszczonym domie pod 1. 1 0 1  
na Zniesieniu, zwłoki mężczyzny, widocznie zarobuika, 
około 48 lat mającego. Lekarz stwierdził, iż nieszczę
śliwy, szukając schrouienia nocnego, zmarzł skutkiem 
braku odzienia. Zwłoki oddano do kostnicy na Znie
sieniu, gdzie poznano w zmarłym Teodora Mańka, 
pochodzącego z Polan, powiatu dobromilskiego, który 
odbył dnia 1 2 . bm. w lutejszym sądzie powiatowym 
za zakazany powrót do Lwowa 4 dniowy areszt. Dnia 
15. bm. widziano go jeszcze na Zniesieniu.

Niemczyzna. Miasteczko Gorlice cieszy się nie- 
tylko szozegĆlniejszą opieką władz rządowych, czego 
niedawno mieliśmy przykład, leoz doznaje ono także 
opieki innego rodzaju ze strony tamtejszej poczty, 
.pieki „kulturnej" Poczta używa stampilji „K . k. 
Post u. Telegrafenamt Gorlice", tudzież do miej
scowych władz nadseła odezwy w języku niemie
ckim !

Influenza. Starostwo krakowskie celem objaśnie
nia ludnosoi i zapobieżenia trwożeniu się na przy
padek pojawienia się influenzy, wystosowało okólnik, 
popularnie zredagowany, do wszystkich gmin i za
rządów szkół powiatu, opisujący właściwości i prze
bieg tej choroby, tudzież wskazujący sposób zacho- 
Wouia się w razie epidemji.

Grypa, nazwana influenzą, grasuje coraz silniej. 
Minister Zaleski zaniemógł na nią onegdaj, lównież 
zasłabła bawiąca we Wiedniu marszałkowa Tarnowska. 
Oba wypadki, jak zwykle, są leKkie i nie budzą naj 
mniejszej obawy,

W tych dn'ach, jak telegrafują z Wiednia, wyda 
najwyższa rada sanitarna ofcóbik uspaKajająey, co do 
inJlunzy. Zdaniem jej nie meżna influenzy uważać za 
zaraźliwą; przebieg choroby zwykle nadzwyczaj ła
godny i nie powodu do żadnych środków profilakty
cznych.

Śmiertelność przy recydywie influenzy wzmaga 
się w Petersburgu. Umarł w ten sposób jeneralny 
wicedyrektor kolei południowych, Fetyzow.

Na linji kolei nadwiślańskiej, jak donoszą z War 
szawy, chorych na influenzę je3 t przeszło stu kilku
dziesięciu ludzi. Naczelnicy wydziałów w niemałym 
przeto są kłopocie, gdyż chorych nie ma kim za
stąpić. Choroba szeizy się z taką gwałtownością, iż 
na jednej tylso stacji, Pelców,zm, liczba niedoma
gających doszła do pięćdziesięciu

Z Paryża donoszą d. 14. bm., że panie Carnot, 
Freycinet, Tirard, Guyot i Constans zachorowały na 
influenzę. Równi, ż tej samej chorobie uległ p. Frey- 
oinet i wszyscy ci deputowani, którzy zamierzali go 
interpelować.

Cesarz, przyjmując na aucijenoji nowo wybra
nego burmi&tiza m Wiednia, dra Prixa, zapewn.ł 
m. Wiedeń o swej cesarskiej życzliwości i wyraził 
nadzieję, że kwestje lo';alno-wiedeńskie załatwione zo
staną w pomyślny sposób. Skierowawszy rozmowę 
ua zamierzone zaniechanie niektórych balów w przy
szłym karnawale, oświadczył cesarz, że woale tego 
nie pragnie, lecz żyozy sobie, aby przemysł i handel 
i w tym kierunkn szkody uie ponosił.

Uroczyste rozdanie nagród studentom uniwer
sytetu papieskiego, zwanego „ Universitas Grego- 
liana  CoUeaii Romawz", odbyło się w ostatnich 
dniach zeszłego miesiąca. W olbrzymiej sali uniwer
syteckiej, wspaniale przybranej pąsową materją i zło- 
temi festonami, wśród krzewów egzotycznych, wznosił 
się biust Leona XUI. z marmuru kaiaryjskiego. Do
koła biustu zejęli miejsca biskupi i prałaci dworu 
watykańskiego, senat uniwersytecki i patiycjat rzym
ski Papieża reprezentował kardynał Macehi. Rektor 
uniwersytetu ks. Lugari rozpoczął uroczystość odczy
taniem sprawozdania z działalności uniwersytetu gre- 
gorjańskieg) za rok ubiegły. Poezom kardynał Mao- 
chi kreował nowych doktorów podług zwykłego prze
pisu, tj najpierw odebrał przysięgę na wierność Ko
ściołowi, potem krótkiein przemówieniem wykazał 
ubowiązki doktora względem rdigji i Kościoła, a na 
koniec rozdał dyplomy doktorskie nowym doktorom, 
przyozdabiając ich pierścieniem i biretem o 4 rogacn, 
oraz dopuszczając nowych doktorów ad oseulum pa- 
cis. Uroczystość zakończyła się odegraniem marsza 
papieskiego przez orkiestrę watykańską. Z Polaków 
otrzymali dyplomy następujący studenci Na fakulte
cie filozoficznym stopień doktora ctr ymał ks. Wład. 
Banduriki, kapłan z dyecezji lwowskiej. Na tymże 
fakultecie otrzymali stopnie licencjatów księża: Józef 
Mrugacz, Stef. Thiel i Tom. Sztabenau; stopnie bak- 
kalaoreatów księża: Józ. Boleeławski, Miecz. Pizar i 
Stanisław Krzeszkiewioz. Nadto ks Bandurski został 
nagrodzony medalem złotym a ks. Krze&zkiewicz sre
brnym. Na fakultecie teologicznym otrzymał stopień 
licencjata ks. Juljusz Celiński i stopień bakkalaureata 
ks. Jozef Dworzak. Na fakultecie prawniczym otrzy
mał stopień lioencjata ks. Ryszard Biron. Wszyscy 
wyżej wymienieni księża są alumnami papieskiego 
kolegjum polskiego. Z Polaków po za kulegjum pol- 
skiem mieszkających otrzymali dyplomy ks. Jan Fi- 
jałek stopień doktora prawa i ks. Autoni Rajski sto 
pień lioencjata filozofji, obydwaj kapłani dyecezji kra
kowskiej.

Śmierć miljonerow. K urj. Warsz. donosi, że 
w Samarze zmarł nagle na anewryzm serca znany 
bogacz S. Arżanow. Atak raził A. w stajni, w chwili, 
gdy oglądał swego ulubionego konia. Bogacz pozo
stawił po sobie 34 miljony w papierach i 150.000 
dziesięcin ziemi. Spadek otrzyma dwóch synów i 
dwie córki. Wieść o śmierci Arżanowa tak silnie po
działała na rówieśnika jego i sąsiada, M. Malcewa, 
że ten ostatni zmarł także, rażony atakiem apopleksji. 
Malcew pozostawił kilka miljonów w papierach pro
centowych i 2OO.000 dzienięcin ziemi.

Cenzura rosyjska dokazała znów jeanego 
z swych wiekopomnych czynów. Oto nie podobał się 
jej fejleton Presse o ,Stosunkach w Syberji", wyjęty 
z dzieła Kennana, więc po prostu poleciła wyciąć 
takowy nożyczkami. Prenumeratorowie Presse w Rosji 
otrzymali niespodzianie tylko obcięte egzemplarze 
pisma.

Zakochany maszynista. Pan Bell był maszy
nistą kolejowym na rucie Lodisville-Wadley (w Sta
nach zjednoczonych) i zapłonął gorącym afektem ku 
pewnej uroczej m ss  z St. Louis. Rudzice panny ani 
słyszeć nie chciel' o biednym maszyniście, który 
w ostateczności chwycił się rozpaczliwego środka dla 
dopięcia swych zamiarów. Oto prowadząc pociąg spa
cerowy. w którym znajdowała się jego najdroższa 
z rodzicami, zdołał ją niepostrzeżenie ukryć na loko
motywie. Poczem odpiął parowóz i pozostawiwszy 
pociąg wśród pola, podążył oałą siłą pary do naj
bliższej stacji. Tu oczekiwał na nich duchowny, który 
połączył młodą parę węzłem małżeńskim i nowożeńcy 
w przeciągu dwóch godzin powrócili do pociągu. 
Podróżni dowiedziawszy się o przyczynie niespodzie
wanej zwłoki, postanowili nie wnosić zażalenia ua 
energ cznego maszynistę.

Parowiec „Brnzil", który ubiegłej nooy wy
płynął z Genui z 410 wychodźcami na pokładzie, 
aby ich zawieść do Rio de Janeiro, najechał koło 
Yado na statek grecki „Eleferioi". Statek grecki za

tonął, a jego kapitan i dwóch majtków zginęło, sie
dmiu zaś majtków uratowano. —  „Brazil" powróoił 
do Genui, aby naprawić swe uszkodzenia.

Żeglarz napowietrzny. Tassel, znany żeglarz 
napowietrzny z Nowego Jorku, puśoił się i  swym 
balonem w Honolulu w dniu 5. zm W wysokości 600 
stóp opuścił balon ze spadochronem, który go jednak 
zawiódł. Brat żeglarza pospieszył w czółnie na morze, 
za nim dążył osobny parowieo. Niestety przybyli za 
późno. Tassel wpaał w morze i w mgnieniu oka zo
stał rozszarpany przez rekiny.

Americana. Z Nowego Joiku donoszą, ie do 
Castle Garden przybył 70-letni wolontarjusz małżeń
stwa, wdowiec od 14 lat, który chciałby się ożenić 
z wdową, ale pod warunkiem, że nie będzie miała — 
„zimnych nóg". Powiadają, że mimo tego warunku 
jest znaczna il śi kandydatek, lo ów jegomość, nie- 
cierpiącj zimnyeh nóg — jest właścicielem sporej 
fermy.

W jednem z miast amerykańskich wyszła przed 
kilku laty * a mąż młoda, ładna dziewczyna za bo
gatego 70-leuuegc właściciela fabryki. Obecnie po
dała o rozwód — bo mąz jej żyje za długo, a jest
przytem skąpym i podłym.

W sierpniu br. miał w Albia-Jowa młody Koyal 
Adam: wesele; podczas ślubnej jednak nocy obudził 
jego i młodą jegu żonę/wielki zgiełk, Adam, wyszedł 
i spostrzegłszy, że to kilku nicponiów urządza mu 
kocią muzykę, prosił ich, by eię rozeszli Gdy proś
ba nie pomogła wydobył rewolwer i nie miernąc, 
wystrzelił. Kula trafiła w jednego z „mia,kantów", 
który padł trupem. A damb dostał się do więzienia 
i skazano go na siedm iat. TryDunał apelacyjny 
uwolnił go jednak na zasadzie, że kocia muz>ko jest 
także rodzajem napadu, przeciw któremu wolno się 
bronić. Lecz gdy Adams wrócił z radością do domH, 
by dalej kontynuować przerwane miodowe miesiące — 
ostrzegli go przyjaciele, by ezemprędzej uohedził, 
gdyż zbierają się tłumy, które chcą go powiesić. 
Adams, nie tracąc chwili, uciekł z żoną, a tymcza
sem tłum przybył nocą do jego domu i nie zastaw
szy go, spalił dom i stodołę pełną zboża do szczętu.

W Cincidatti żąda rozwodu pewna ^ani z tego 
powodu, ponieważ mąż jej, wid>ąo, że nie skutkują 
wszelkie środki, by ją ezemprędzej wyprawić ua 
drugi świat, kazał jej przez cały miesiąc spać — 
z kościotrupem. Biedna omal uie dostała pomięszania 
zmysłów.'

Z kasyna mie;skiegj W sobotę dnia 14 bm. 
jako w 13. rocznicę wprowadzenia się do właenego 
gmachu, odbył się w kasynie uiejskiem uroczysty 
wieczoiek, który obfitym i doborowym programem za
dowolił licznie zebranych gości. Koncert, zaaranżo
wany przez dyrektora p Marka, w którym brały 
udział takie siły, jak: panna Patkiewicz. p. Borkow
ski i panna Lickendorf, powiódł się wybornie. Kome
dyjkę pt. „Filiżanka herbaty" odegrali z rzadką we
rwą i humorem znani w naszem mieśoie amatorowie, 
a na jzozególną wzmiankę zasługuje p Ład., który 
z roli (Jamodflbta wywiązał się bardzo dobrze. Ukła
dane do podanyoh końcówek wierszyki, z których 
trzy najlepsze wynagrodzono, i nadprogramowe humo
rystyczne produkcje pp. Unickiego i Wdbersfelda, 
ubawiły serdpeznie wszystkich. Podobały się również 
rebusy z żywych osób, jakoteż gry towarzyskie, które 
wypełniły zabawę do północy.

(kr.) Wieczorek wokalno-amatorski, który 
urządziło stow. młodzieży handlowej, w niedzielę 
w sali kasyna miejskiego, wypadł bardzo dobrze. 
Publiczność licznie zebrana nie szoządziła oklasków 
amatorom i amatorkom za doskonałą grę w oba ko- 
medjach: „Pośredniczka" i „Doktor filozofji". Gorą- 
eemi również oklaskami darzono cytrzystów pod kie
rownictwem p. dyroktoia Mańkowskiego, a koroną 
wieczoru był bezsprzeoznie piękny polonez F a lla  
„Wiarusy" odśpiewany poprawnie przez chór stu w. 
Zi układ chóralny tego polonezu, należy się pann 
M. Sigmo prawdziwe uznanie

Wybory w Przemyślu do rady gminnej, jak do
nosi Gas P rrem , odbędą się d. 29. bm.

Smutne! Organ serbski Welika Serb omawia
jąc życie serbskiej młodzieży uniwersyteckiej, oskarża 
ją o brak patrjotyzmu. Młodzież t k przejęła się za
sadami kosmopoljtyoznego socjalizmu, iż u ojczyźni- i 
narodowości zapomina. Objaw taki jest wszędzie 
smutny — u młodych zas, zaledwie rozpoczynających 
życie polityczne lądów — rozpaczliwy.

Niezmordowany oiacz
Ozłuwiek w kantorze 

Orze.
Dopóki może,

A gdy już woale nie moip,
To .. też orze.
— A dlaczego orze?
— Bo może,
Broń Boże I

Stracić mijjL.ee w kantorze.
■■ »  Q§Q <0^30—0^0' o ■

W raucie koła liter, art., który odbędzie się 
we ozwartek d, 19 bm., wezmą udział między inne 
m>: pan: Jadwiga Gamilowa, panua Pistorówna, p. 
dyrektor Wład. Barącz, kompozytor p. Hugo Felu i 
p. Jerzyna. Układem progi imu uzęśui muzykalno- 
wokalnej zajął się p. Fr. Neuhauser. Początek o godz. 
8 . wibozorem. Dla panów strój balowy.

Pan Tadaupz SkaUki wyjechał — jak uam do
noszą— do Stanisławowa, gdzie wystąpi 3 razy nasoenie 
bawiącego tam właśnie i cieszącego się powodzeniem 
teatru ruskiego p. J. Biberowicza. Pan Skalski wt 
stąpi dtiś, we środę i czwartek. Ani wątpić, że pu
bliczność stanisławowska tłumnie pospieszy na wy- 
stępy tyle sympatyoznego gościa.

Z kolei Karola Ludwika. Jak się dowiadujemy 
ma wkrótce zajść ważua zmiana w wydawaniu ro 
cznych kart abonamentowych na kulei Karola Ludwika 
a mianuwioie postanowiła jeneralna dyrękoja przejłj- 
żyć rządowi dotyczące przedstawienie w cela U zyska
nia pozwolenia na zaprowadzenie rocznych kart abo
namentowych takie i na poszuzególnych swych Ijnjaoh; 
dotyohozas wydawano tylko karty abonamentowe ua 
całą przestrzeń.

R ó w n o o z e ś n i e  s t a r a  s i ę  j e n e r a l n a  
d y r e k c j a  o p o z w o l e n i e  z a p r o w a d z e n i a  
w a g o n ó w  t r z e c i e j  k l a s y  p r z y  p o c i ą g a o h  
p o s p i e s z n y c h ,  czem s t a n i e  s i ę  z a d o ś ć  
o g ó l n e m u  ż y c z e n i u  s z e r s z e j  p u b l i 
cznoś c i .

Influenza, (Hrypa, ^Blitzkatarrb
Codziennie wyczytujemy w szpaltach dzienni

ków wypadki występującej epidemicznie influenzy, 
która wziąwszy swój początek w St. Petersburgu, 
szerzy się dosyć szybko ze wschodu ku zachudo- 
wi, trzymając się jednak więcej linji północnej.

Wszędzie okazuje się ona naraz we większej 
liczbie przypadków, gdyż w jednym duin zitho- 
rowuje 400— 1000 osób, ubezwładniając na jakiś 
czas siły pracujące w fabrykach, w wojska, w Ber 
linie między śpiewakami operowymi, w Wiedni- 
kładąc do łóżka przeważnie doktorów i akadeir i 
ków ; epidemja wybrała sobie tym razem główni: 
mężczyzn w sile wieku, omijając na ęzczęćcje
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dzieci. Influenza jest d<;iś na ustach każdego, tak 
doktora jak i laika, niektórzy boją się jej jak za
razy morowej, inni snów nadto ją sobie lekce
ważą.

Wszyscy się zapytują, co tłychać we Lwo
wie, gdyż różne chodzą wieści, — jedni utrzymują, 
że jest ona już u nas, drndzy stanowczo temu za
przeczają. pragnąc zasięgnąć w tej mieizr facho- 
/ego zdania, udaliśmy się do dra Teofila b t a -  

c h i e w i c z a ,  spectalisty chorób płuc i gardła, 
w którego zatem zakres kompetencji wcLodzi w prze
ważnej części i ta słabość. Szan. doktor uczynił 
zadość naszemu wezwań iu i przesłał nam nastę
pujące uwagi-

Poinformowawszy się gruntownie w ró
żnych sferach o tej chorobie u nas, mogę 
powiedzieć tyle, że influenza jest także i u nas, 
lecz mianem tern nazwać się jej nawet nie godzi, 
gdyż występuje tylko sporadyczne (t. j. tu i ów
dzie), obejmując minimalną cyfrę, nie ma wcale 
charakter" epidemicznego, gdyż kilka notowanych 
przypadków w różnym wypadło czasie. Wystę
puje w formie nader łagodnej, charakteryzując się 
podniesioną ciepłotą, iekkiem zajęciem dróg odde
chowych, tndiiież ogolną niezbyt wygórowaną .iu»- 
mocą (osłamenie w stawach i mięśniach rąk i nóg). 
Przypadki podobne jednak, żc się tak wyrażę, by
ły, są i będą, jako przypadki odosobnione, z ogól
ną epidemją nic wspólnego nie m a^ce, i o któ
rych w zwykłych warunkach niktby jako o czemś 
nadzwyczajnej nie mówił, gdyby właśnie gdzie
indziej epidemicznie nie występowały.

Wobec jednak na oitoło grożącego wroga nie 
od rzeczy będzie w kilku słowech ze stanowiska 
naukowego, o tej iofluenzy pomówić.

Pora roku na powstawanie influenzy jest zu
pełnie bez wpływu, w r. 1836 panowała ona w No- 
wej-Holandji w listopadzie i grudniu, w r. 1837 
w Londynie w styczniu a równiczeanie na przy
lądku Dobrej Nadziei, gdzie właśnie przypada na 
ten czas centrum lata. Kierunek szerzenia się epi- 
demji ma być zalezny od pór roku i tak wykazali 
G 1 u g e (die Influenza uder Grippe naeh den 
Śueller, hist. path, durgesłellt. dunct^n 1837), 
tudzież Ś e i t z  (Canarrh oder Influenza Mimchen 
1865), że na naszej półkuli posuwa oię influenza 
w zimie ze wschodu na zachód, na wiosnę zaś 
w przeciwnym kierunku. Jako główną przyczynę 
grypy podaje F a u e o n n e t  (Nułes sur les causes 
de la grippe, śtudiee comme endńni propre a la 
ville de L v on 1858) poruszanie giębokich warstw 
ziemi, prz^c-zem miazmaty w szczątkach roślinnych 
i zwierzęcych się mieszczące, a dające początek 
grypie, na.' światło azioune wychodzą, dalej się 
werrąó ?o  twierdzenie zdaje mi si* i d i obecnej 
epidemii dałoby się z»atoD tu ć ;  Rosja w ostątnish 
czasach tyle sio fcrpątaja około urządzenia ro L /o h  
tfoi tyfUacyj, tyle icbót ziemuych przeprowadziła, 
że łatwo Yen zatazek szkodliwy ze swego ogniska
poruszyć mogła.

Zaziębienie nie odgrywa tu żadnej roli, dosta
ją influenzę i osoby, które zupełnie z pokoju nie 
wychodzą; w początkach epidemii zapadają czę
ściej mężczyźni, bywa ona częstszą u dorosłych, jak 
u dzieci i starców, n starców jest zazwyczaj bar
dzo groźną ; zaczyna się nagle lub z fc— 4  dnio
wym okresem wylęgania. Jak luazie, mogą jej ró 
wnież i zwieizęta podpadać. Jednorazowe przeby
cie nie ochrjania przed nawrotami.

Na objawy i przebieg influenzy wpływa ; wiek, 
konstytucja chorych, tudzież forma epidemji (ge•
m u s epidemicus).

Choroba występować może w 3 postaciach: 
1 . w postaci nerwowej, przypominającej tyfus, 
a! w postaci katarów błony śluzowej dróg odde
chowy. h (forma najczęstsza), 3. w postaci przy o i - 
dów żołądkowych. Farmy te mogą się ze sobf\ 
pojedynczo lub wszystkie i»zem kombinować, przed
stawiając tem samem ltejszy lub groźniejszy 
przebieg.

Zaczyna się zajęciem nieznacznem głowy w 
okolicy czołowej obustronnie, osłabieniem w stawach 
i mięśniach, poprzedzona często deszczami uczu
cie ciepła i suchości w drogach oddechowych, su 
ehy kassel, chrypka często bezgłos, duszność. Pizy 
kaszln wydzielanie lepkiego śluzu, który tak z 
oskrzeli jak i z nosa z trudnością się wydobywa, 
tak, że często przy kaszlu do wymiotów przycho
dzi: Jęzj k biały, siichy, bardzo silne pragoieuie, 
zupełuy brak apetytu, przy połykaniu pieczenie w 
gardzieli; często -uparte zaparcie stolca. Gorącz
ki. w fbrmachj zwykłych rzvdko przbkracza 39q C.

Oo do siły natężenia choroby, to przebiega 
lnfluenut jako c i ę ż k a ,  z w y k ł a  i l e k k a ;  tę 
ostatnią zazwyczaj chorzy przechodzą, nie kjad^c 
się nawet do łóżka, gdyż ogranicza się głównie 
do zajęcia dróg oddechowych; forma z w y k ł a  
jest połączoną prócz objawów w drogach odde 
chowych z zajęciem głowy, osłabieniem w sta
wach i mięśniach tndzież zajęciem żołądka; forma 
z a ś  c i ę ż k a  odznacza się silną dusznością, wsku
tek zbytniego napływu krwi do płuc, uo także za
palenie płuc sprowadza, tudzież siinem zajęciem 
głowy wśród objawów mózgowych, jak bredzenie 
i śpiączka, jakoteż gorączką wyżej 40° C.

Influenza trwa w postaci lekkiej od 4 —5 dni, 
w ciężkiej i powikłanej dwa a nawet więcej ty
godni; Lawet w lekkiej formie pozostaje po prze
byciu choroby przewlekły katar krtaui i oskrzeli, 
a tern samem kaszel.

Ze grypa należeć mnsi do chorób infek
cyjnych dróg oddechowych, dałoby się z tego 
wnioskować, że częściej ją dostają i źle znoszą 
chorzy, u których przed wystąpieniem epidemji 
drogi oddechowe były jnż zajęte, podczas gdy
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chorzy na jakąś infekcyjną chorobę, rzadko in
fluenzę dostają.

Co do wskazań leczniczych, te trudno po
dać szablonowo, gdyż leczenie w kiżdym przypad
ku może być im e, zależne od pojedynczych obja
wów i nasilenia ehoroDj; głównie należy mieć 
w leczeniu uwsgę zwróconą na pobudzenie do ob
fitego wydzielania śluzu z błou śluzowych aróg 
oddechowych, zapoLieganie nawału krwi do płuc, 
na porządne utrzymanie żołądka, tudzież na pod
trzymywaniu sił, w ra le bgólimgo osłabienia.

Ważną rzeczą jest zapobieganie szerzeniu się 
choroby, przyczem pierwsze miejsce zajmują ogólnie 
znane środki desinfekcyjne, częste oczyszczenie 
gardła i nosa, tudzież utrzymywanie funkcji tra 
wienia w porządku, czyli innemi słowy, niedopn- 
szanie do obstrnkcji.

Jakkolwiek objawy choroby są groźne, jednak 
szybko przy należytej pomocy usuwać się dają, a 
tylko zbyt groźna epidemją, jaką atoli obecna 
na szczęście wcale nie jest, pochłania liczue ofia
ry skutek przypadów następowych, z których naj
częstszym bywa zapalenie płuc.

Dr. Teofil Stachiewicz.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Ćwiczenia gimnastyczne laską żelazną, dre

wnianą i Żerdzią. Zarys cystematyczay do gimna
styki szkolnej i towarzyskiej, napisał Edmund Ceuar. 
Z 110 litograrowanemi rycinami. Cena 1 zł. 20 ct. 
Lwów 1889. Nakładem auto-a.

D*ieffco powyższe — pisze Szkoła  — polecone 
zostało ptzez radę szkolną kraj., jako podręcznik dla 
nauczycieli i do bibljotek szkolnych. Już samo imię 
antora, długoletniego pracownika na poiu gimnastyki, 
daje rękojmię że dziełko powyższe, które jest napi
sane ze znajomością rzeczy, rozpowszechnione nale
życie, może oddać społeczeństwu niemałe usługi, 
ćwiczenia laskami jeszcze i z iegj względu godne są 
rozpowi zeehbieni* po szkołach ludowych, ponieważ 
uie każda szkoła posiada przyrządy gimnastyczne, 
wskutek czego nauka gimnastyki mnsi się ograniczać 
tylko na ćwiczeniach wolnych, tj. bez przyborów i 
przyrządów Laski zaś są przyrządem, Który w każ 
dej szkole hardzi tanim kosztem zaprowadzić można.

Czy i o ile ćwiczenia gimnastyczne laską wy
wierają zbawienny wpływ na ćwiczących, o tern nie 
potrzebujemy się szeroko rowodzić, wystarczy bowiem 
powiedzieć, że ćwiczenia powyższe, należycie kulty
wowane, wyrabiają siłę mięśni, rozszerzają klatkę 
piersiową i usuwają skłonność do pochyłego trzy 
mania oiafa, a zmuszają ćwiczącego do prostego no
szenia tułowia i wypuklania piersi.

Brak podobnego podręcznika dotychczas dotkli
wie nozuwać się dawał, bo nawet nie zdarzyło nam 
się zauważyć między niemieokiemi, choć tak lieznemi 
ziełami gimaastyczuemi, tak wyczerpująco zestawio 

nvch ćwiczeń laskami. Autor położył główn uwagę 
ną odpowiedni zasób przykładów i zuączną liczbę 
ryoin; w dziełku swojem pokaznje nam zupełnie 
nowe ćwiczenia z żerdzią, które dotychczas mało 
gdzie widziano. ćwiczenia takie z żerdzią mogą 
z wielką rozmaitością być wprowadzone, szczegółu.e 
w tych szkołach gdzie oprócz żerdzi jest zupełny 
brak innych przyrządów gimnastyiunych. Jeżeli 
w koń“U uwzględnimy owyoh 1 1 0  rycin, nader sta 
rennie wykonanych, przyjdziemy do przekonania, że 
i najmniej obznajomiony z gimnastyką nauczy cel d< 
sobie radę pr.y prowadzeniu ćwiczeń z których każ 
de na odpowiednej rycinie jak najdokładniej uzmy
słowione zn»jdzie. M  K .

Paderewski W Bukareszcie. Jednocześnie, gdy 
kółko rodaków święciło pamiątkę listopadową, pu
bliczność rumuńska zgromadziła się nadzwyczaj licz
nie w wspaniałym gmachu Ateneum dla wysłuchania 
kunoertn znakomitego n asze j pianisty Paderewskiego 
Sprowadziły go do Bukaresztu staraoia księżny He
leny Ribesco, która miała sposobność słyszeć i po
znać młodego muzyka w Paryżu. Przed paru duiami 
wystąpił on na porenku muzykalnym i. królowej, 
w którym brał też udział znakomity skrzypek czeski 
Ondriozek, Koncert niedzielny urządzony był pod pro
tektoratem kr lowej, była ona więc obecną z następ
cą tronu na występie znakomitego naszego rodaka. 
Olbrzymia sali koncertowa nowego Ateneom przepeł
nioną była, jak nigdy - -  zebiał.i się w niej uoła 
arystokracja i inteligencja Bukaresztu. Pisma tamtej
sze nie szczędzą mn naigorę'szyoh pochwał. In ie-  
pendence Boumaine mówi, że był to koncert piani 
sty, „którego gwiazda świecić dopiero poczęła, a już 
goreje pełnym blaskiem obok promiennej gwiaztdy 
Rubinsteina ,

Z  izby sądowej.
Wadowice 16. grudnia.

(Proces wadowicki). _
Dziś poranne posiedzenie nie odbyło się z pp  ̂

wodu chwilowego zasłahnięcja sędziego prjyaię- 
głego Szolza. Na popołudniowem posiedzeniu, któ
re rozpoczęło się o godzinie 1 . przesłuchiwano 
dalszych świadków. Świadek Gustaw E i c h t e r  
zaprzysiężony urzędnik kolejowy w Oświęc;mie ze- 
znaie, że kłótnie przed dworcem o wyo*hodźeów 
rozpoczęły się dopiero, gdy aj‘encja bremeńska 
otwartą została. Świadek słyszał nadto wiele o 
gwałtach, jakie na wycLodźcach ajencja hambur- 
ska miała popełniać. Sam zaś wie o popełaieniu 
jednego gwałtu. Biz do żony świadka schroniła 
się jedna dziewczyna z Węgier, którą gouil z na
ganiaczy zdaje mi się Band. Dziewczyna była 
bardzo zastraszona i oświadczyła mi, że Bund chce 
ją zmusić do kupienia biletów w ajencji bambur- 
skiej. Świadek zapytany o Iwanickiego odpowia
da: Wstyd było patrzeć na jego postępowanie i

K u r*  giełd y w iedeńskiej.

W i e d * A , dni* X I .  grudnia ł 889 r. 
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jego podwłtulnyth — wstyd tembaraziei, że pra
ska straż z wielkim taktem postępowała sobie w 
sprawie emigracji.

Świadek Jerzy Bo h r ,  kontrolor na piusaim 
urzędzie cłowym w Oświęcimiu opowiada. Już w 
r. 1885 Neuman mieniał wycnodźeom pieniądze i 
dawał im karty adresowe do ekspedjenta w Ham
burgu. Z \ każdego wychodźcę dostawał Neuman 
6  zł. Jak Neuman karty adresowe rozdawał wy
chodźcom widziałem nieraz — karty te bowiem 
rozdawał w sali rewizyjnej. Do interesu Nenma 
na z wychodźcami wtrącał się Herz i Lówenberg. 
Panowie ci traktowali żandarmów i odtąd żandar
meria bardzo niedoKładnie przeglądała paszporty. 
Pan Iwanicki był także na usługach ajencji.

P r z e  w.: W roku 1887 wydał rząd pruski 
rozporządzenie, że wychodźców, którzy nie mieli 
400 marek najmniej gotówki, nie wolno przepusz 
czaó przez granicę ? W jaki sposób ajencja ham- 
bnrska starała się ominąć to rozporządzenie?

Ś w i a d e k :  Dwoma sposobami; ajenci albo 
~zwarc„wali wychodźców przeprowadzając ich na 
Kleinehełm ek, Nouborn z ominięciem Mysrowic 
za g ran icę, albo też pożyczali wychodźcom na 
czas rewizyjny pieniądze potrzeone do przepusz
czenia ich przez gran;cę. Wtedy na pierwszej sta
cji za Mysłowicami oddawali wychodźcy pieniądze, 
płacąc ajentom za grzeezność pożyczenia im pie
niędzy „na pokaz“ prowizję. Wychodźców przy
woził Jo Oświęcimia od Kiakowa Landerer, ud 
Suchej Band.

Świadek zapytany o Iwanickiego, odpowiada: 
Widziałam Iwanickiego wśród wychodźców na pe- 
roni"1, widziałem go też podążającego za wychodź
cami do ajencji, ale nie uważałem, żeby Iwanicki 
wychodźców posztnrkiwał.

Świadek opowiada o trzech wychodźcach Wę
grach, którzy Iwanickiego za to , że ich zmusił 
kupić bilety w ajencji Herza, chcieli obić. — 
O Iwanickim opowiada nadto, że był na żołdzie 
ajencji i że o nim Czokowski mu m ów ił: „Ten
Iwanicki do wszystkiego zdolny, wciągnęli mię w 
nieszczęście".

P r  z e  w.: Wie pan co o Zwilingu?
Ś w i a d e k :  Zwiiing prosił mię raz o rozmo- 

*« w cztery oczy. Ja mu jej udzieliłem. Zwiiing 
oświadczył mi, że jest członkiem wydziału powia- 
towrgo, że zamierza o nadużyciach emigracyjnych 
donieść sejmowi i że dlatego, wiedząc o tem, że 
ja z polecenia urzędu pruskiego zbieram mate- 
rjały o nadużyciach ajencji hamburgskiej, ośmiela 
się mnie prosić o użyczenie mu jakich szczegó
łów. Ja panu Zwilingowi żadnych szczegółów nie 
dułem, bo mi bez pozwolenia mej władzy nie było 
wolno. Świadka starano się przekupić, ale bozsku* 
tecznie — w skutek tego do iego wfąćjzy przeło
żonej posypały się na m'egq dpi incjącje,

Godzina 4. — posiedzenie trwa dalej.

Gospida stwa przturysł i ha pal
R a d a  n ad K Q rc$a nafie. akcyjnego Banka hipo

tecznego uchwaliła wypyatę kuponu od akcji Banku 
płatnego dnia 1. utycznia 1890, p> 10 złr. wa.

W le d e A  16 grudnia. Ba targ przypęjzono by
dła rzeźnego 380? sztuk opasowego i 15„7 sztuk chudego. 
Razem 5.884 sztuk. Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 
484 8/t u i  opasowyi-h, i 958 sztuk chudych ; z Bukowiny 
80 sztuk opasowych. Ouołem przypędzono o 12-53 sztuk 
więcej niż zeszłego fygodnia, z samej Gal;eji zaś 734 
sztuk więcej niź zeszłego tygodnia Teudeneja zaaupua 
była słabą. Ceny towaru przeduiega spadły o 1 złr. 
Ceuy iuuych gąiuuków do 2 złr. Nie sprzedano 380 
sztuk.

t  łacono i galleyjsko-bukowióskie woły opssowe po 
48 d» 5 » złr., za towar p zedni po 55 do 56 złr. Bydło 
chude 20 do 120 za sztukę.

Paryż 16. grndnia. Nie jest słusznem twier
dzenie, że książę Ludwik Napoleon zamienił 
słnżbę włoską na rosyjską z powodu nieporozu
mień między Francją a W łocham i; powodem tego 
kroku Dyl/ raczej czysto osobiste względy. W li
ście z Petersburga do s,ostry swej Letycji wyraża 
się książę w baidzc gorący sposób o zadowoleniu 
jakie w nim obudziło przyjęcie ze strony cara 
Aleksandra. Car przypomniał przy tej sposobności 
o stosunkach pokrewieństwa między carem Miko
łajem a dziadkiem księcia Ludwika, Hieronimem 
królem Westfalji i zaprosił go na familijny objad, 
prjy którym i carowa okazywała wiele przyjaźni. 
(Sonn u. Feiert. Courier).

R ad a państwa-
( T e l  g i  m y  „ D i l e n n l k a  P o l s k i e g o . * 4
Wiedeń 17. grudnia. Na dzisiejszem posiedze

niu, po załatwieniu zwykłych formalności, zabrał 
głos hr Taaffe dla dania odpowiedzi na interpe
lację Plenera w sprawie k o r o n a c j i  c e s a r z a  
a u o t r j .  na  k r ó l a  c z e s k i e g o .  Bząd, oświad
czył hr. Taaffe, może ograniczyć się do wskaza
ni., że uchwała sejmu czeskiego, ażeby nad zna
nym wniookiem Juljnsza Gregra przejść do po
rządku dziennego, nie daje rząd )wi żadnego powo
du do zajęcia jakiegokolwiek stanowiska w tej 
kwestji. Ze swe,, strony mógłDy rząd wyrazić to, 
że kwestja ta jest wątpliwą i kto wie czy osoby, 
mające prawo do udziałn w pracach sejmu cze
skiego, jak n. p. pan Plener nie powinnyby swo
ich prawno państwowych wątpliwości przedewszyst- 
kiem w sejmie czeskim podnieść. (Brawo z p r a 
wicy.)

Mimo to odpawiada iząd na interpelację. Oko
liczności, że Beim czeski w motywach uchwały 
przejściu do porządku dziennego wyraził życzenie 
zmiany istniejącej konstytucji, nie można uważać 
jako nsiłowań zagrażających podsiąwom państwa, 
szczególnie, że wyraźnie sejm czeski powiedział, 
iż pragnąłby te zmiany przeprowadzić na drodze 
prawnej, kousiytucyjnej.

Konstytucja obecna nie wyklncza wprawdzie, 
jeżeliby dobro państwa tego wymagało, zmiany 
konstytuc:: na drodze prawnej, obecnie atoli musi 
rząd całkiem otwarcie oświadczyć, że interes pań
stwowy wymaga teraz przedewszystkiem spokojne
go postępu i rozwoju na podaiawie istniejącei 
konstytucji. Obecny stan rzeczy nie jest odpowie
dnim do wytaczania kwesta kanstytacyjnej i dla 
tego rząd nie ma zamiaru przedłożyć cesarzowi 
jakiehkolwi^kbądź zasadniczych wnio-ków dążących 
do zmiany konstytucji i do związanei z tern koro- 
nącji na króla czeskiego. Przy tej sposobności 
konstatuje minister e zadowoleniem, że i se m 
czeski w swojej uchwale z 9. listopada, oceniając 
nsletycie w poczuciu patriotyczaem sytuację mo- 
narchji, dał wyraz wspomnianym wyżej względom.

Bząd nie uważał tego nigdy i nie uważa tego 
takie dziś, żehy z ogólnymi interesami państwa i 
z 7asadnie«emi jego nwstawami zgad-iało się lekce
ważenie potrzeb któregokolwiek narodu — dlatego 
też J-zątf nie był obojętny na uprawnione te żąda 
nia Niemców czeskich, jakoteż równie uprawnione 
żądania Czechów będzie rząd i w pryrszł< śi-i uwzglę 
dniał i staram ą swą pieczą otaczał. O ile inzie o 
to, aby tym uprawniony u żądauium Niemców cze 
8kich otworzyć drogę do zadośćnczynienia, to wła
śnie i tego rząd uie zaniedbał bo rozpijane no-

j we wybory w Czecba<-b daią Indnuści niemieckie! 
sposoDn śc do po^ta^ieu a na w ł-ści- ei Jr dze

P r z e g lą d  p o -d tjro sn y .
* Ze Skałalu donoszą nam, Ż£ onegdaj przy

trzymał w Podwcłoozyska, h rewi/or policyjny ic 
dnego z włościan, powracającego z Kuowa. Po 
przęprowadzónem dochodzeniu po'«azało się, że 
włościau;u ów powraca od atea Naumowicza i że 
wiezie manifesty od niego doróżaych gmin, jako- 
też listy do rozmaitych osób. Przv rewizji znale- 
zjouo wspomniane papiery. Atiec Naumowicz wy
chwala w tych pismach postępowanie Businów 
w Sejmie, i obiocuie zapomogę w pieniądzach dla 
dotkniętych nieurodzajem , albowiem jakkolwiek 
„eesarz auątrjacki jest dobrym i hojnym , to ua 
tyle klęsk nieurodzaju zaradzić nie może i że 
tylko na pomoc Bosji oni liczyć mogą^ Naumowicz 
zapewnia, że niebawęm uda się w tej sprawie do 
Petersburga,

s w o i  h żądań ( Oklaski na prawicy, niepokój na 
lewicy

Powyższą odpowiedź. br»blego Taaffego na in- 
te rp tlacę  Pienerą moauaby uważać 'ano małe 
arcydzieło. Lewica zapatruje się na nią zupełnie 
inaęzen Jeden z wybitniejszych posłów tegoż 
stronnictwa powiedział bezpośrednio po wygłosze
niu t-j odpowiedzi, że hr. Taaffe niezbyt się t&- 
słuiył swemu stronniętwu, aapowiadaiąe pompaty
cznie akcję, która jest obecnie bezprzedmiotową. 
Tak prawica — zdaniem wspomnianego posła — 
lak i lewica, są średnio niezad >wolone i  m o w y  br. 
Taaffego i to jest największym trynmfem Ple 
nera.

Wniosek o otwarciu dyskuaji nad odpowiedzią 
hrabiego Taaffego został odrzucouy 143 głosami 
przeciw 114

Wiedeń 17. grndnia. Referentem przedłożenia 
rządowego co do drngiego torn na kolei Karola 
Lndwi-a obrany w komisji kolejowej wczoraj dr. 
Biliński,

( T e le g r a m y  z In n y c h  p ism ).
Petersburg 15. grudnia. Dozwolono wysyłać 

pocztą nie zupełnie frankowane i zupełnie nie- 
frankowaae proste listy zamknięte, z wyjątkiem 
adresowanych do władz rządowych. Od odbiorcy 
bę Izie wtedy pobierana podwójnie opłata, przy- 
czem odbiorcy mają prawo listów takich nie przyj
mować.

Pogłoska dziennikarska, jakoby w grudniu 
rozstrzygana miała być w radzie państwa kwestja 
oddania sziół Indowych pod zarząd duchowieństwa, 
podpadła pod urzędowe zaprzeczenie.

Wołyński arcybiskup prawosławny Palladynsz 
przeniesiony w stan spoczynku ; biskupem wołyń
skim i żytomierskim mianowany dotychczasowy 
bisknp niżegorodzki Modest; biskup stawropolski 
Włodzimięrz, biskupem niżegorodzkim. i j j  n

Te egramv „Dziennika Polskiego'
Wiedeń 17. grudnia. Dyskusja nad sprawami 

służby okrętowej wypełniła całe wczorajsze posie
dzenie izby posłów. Dopiero pod koniec wniósł 
poseł Z a l l  i n g e r interpelację do rządu, dotyczą
cą pogrzebu Anzengrubera. Jak rząd ścierpieć mo- 
że — pytał interpelant — aby świeckie osoby na, 
pogrzebach katolickich miały takie mowy, które 
obrażają katolickie uczucia ludności.

Wiedeń 17. grndnia. Klub ezeski postanowił 
energicznie domagać się od rządu, przyspieszenia 
upaństwowieni k.lku szkół średnich.

Wiedeń 17. grudnia. Szpitale wojskowe i cy
wil ue przepełnione są chorymi na influenzę.

Buda Peszt 17. grudnia. Budap. Corresp 
zamieszcza doniesienie z Belgradu, że rząd 

) .  mb t k i  zdziwił ' s i ę niepomiernie

reklamacją posła austro-węgierskiego w sprawie 
zerwania umowy z Anglobankiem co do monopola 
soli. Budap Corresp. dodaje do tej wiadomości 
uwagę oa siebie tej treści, że rząd serbski do
piero wtedy nauczy się szanować umowy, gdy 
serbskie koleje wyłączone zostaną z ogólnego 
związku i ruch kolei serbskich zostanie niejako 
ograniczony.

Berlin 17. grudnia. Strejk robotników, za
ludnionych w kopalniach węgia w okręgach west
falskich, został ugodowo załatwiony. Natomiast 
z całą siłą wybuchł na nowo strejk w prowin
cjach nadreńskich, spotęgowany tem, że naczelny 
prezydent prowincji nie chciał przyjąć depntacji 
robotników, domagającej się pisemnych gwarancyj 
dotrzymania przyrzeczonych już poprzednio wa
runków. Według doniesienia Post, cesarz polecił 
telegraficznie prezydentowi, by bezzwłocznie depu- 
tację przyjął.

Berlin 17. grudnia. Koln. Ztg. donosi, że 
stan zdrowia Emina paszy poprawił się. Cesara 
niemiecki nadał mu wysoki order.

Paryż 17. grudnia. L b a  unieważuiła wczo
raj w jbór bulanżystów M e r y  i N a q u e t ’a.

W l e d e A  17. grudnia. Główna wygrana losów kre
dytowych ziemskich (Boden-Credit) padła na te ijg  3427, 
nume- 4i.

W t e d e A  17. grudn:a. G iełda pieniężna był* wczo
raj bezczynną Po zamknięcia wieczornej stały: Kredyty 
316 62, S taatsbaoy 231, Z łota renta węg. 170.

Gorlice 17. grudnia. Przy wyborze do rady 
powiatowej gorlickiej grupy najwyżej opodatkowa
nych z kategoiji przemysłu i handla zostali wy
brani jednogłośnie Władysław D e m b o w s k i  ze 
Siaż i Jnljnsz S c h ó n b o r n  z Libuszy.

Wiedeń 17. grudnia. W Kole polakiem od
była się ponowna narada, na której omawiano 
sprawę pomocy dla Galicji z powoda k l ę s k i  
n i e u r o d z a j u ,  jako też kwestję k u p n a  d ó b r  
za pieniądze otrzymane tytułem wynagrodzenia za 
zniesienie prawa propinacji w majętnościach rzą
dowych. Wynik narad nchwalono do ezasa za
trzymać w tajemnicy,

Rzym 17. grndnia. W edłng doniesień z Mas* 
sanah, przybył tim  jenerał Orero, następca do
tychczasowego komendanta, jenerała Bafdiasera.

Paryż 17. grudnia. Dreyfusa i Laguerre przy
słali sobie świadków, w następstwie wczorajszej 
debaty w parlamencie.

Parlament rozpoczyna ferje 21. b. m. Ferje 
będą trwały 3 tygodnie.

Umarł pierwszy małżonek A deliny Pztti, mar
kiz de Caux, niegdyś koniuszy Napoleona.

Londyn 17. grudnia. Przedmiotem narady na 
dzisiejszej konferencji ministrów będzie zatarg 
z Porlugalją. Lord Salisbury oezekuie na dokła- 
dnie'8 te  wiadomości.

Zmarła tu pnnwodmcząca komitetu, zajmują
cego się niesieniem pomocy raDDym i chorym we 
woinie, pani Booth.

Zanzibar 17. grudnia. Busziri został wzięty w  
pobliżu Pangbui, gdzie bawi Wissmao, wzięty 
przez  dra Schmidta do niewoli.

W l e d e A  17. grudnia. G iełda zbożowa. Piżam o* aa
wiosnę 914, i.wies na wiosnę 8 22.

P n y j e o i i a l l  d o  L w o w a
om a 17. grudnia <889 r. 

f lO rE n  ŻukŻ*. L. Horodyska, z Koiędzian. K 
br. Mertens, r, Łańcuta. G D wernicki, z Zaw ala. K. 
W ier/chleysl i, z Stawezan W. B łaioo i i  i, z Krakowa. Ks. 
W. K inal, z Ilorożanki F  Lastowiecbi, z Rozborta. J. 
Kozłowski, t Lipy. B. Ga/ęrowski, s Polski.

HOTEL LANGA. O. Kiom inek, z T r-e in iey . K. 
Erdmenger, S. Ebersfeld, z Czerniowiec. 8. P im las , z 
Jarosław ia. E. Adler, s Bu ia-Pcsztn. A. R ubig, z Bołsoa. 
J . K riberg, z Berna, J . Jerusalem , W. F ilipek , N. 
Grunwald, J . Gruner, z W iednia.

H OTEL ANGIELSKI. K. Potworowski, z Ujścia. S. 
Umiński, z Królestwa Pol. F . Granzner, s W iednia. W. 
Jan iga , z SufragankL W . K rzspiński, * Ponikwy. K. To- 
biaszewnki, z Czerniowiee. L . C itński, z Podjiołowiee 
J .  br. KottorowsLi, z B ilinki. A. Lisowieeki, z N i tk o 
wiec. M. Dyczkowski, z Kołodziejówki. Z. Dął row K i, a 
Szczepiatyno. J . Skolimowski, z Dynisk. Z. S/aoiniwwiez, 
z W ie n tic y . G. Januszkiew icz, z S iedlisa.

H OTEL KUHNA. M Szamota, z Dom osiowa. S. 
Pytlik, z Łoziny. M. P ię t .,  z Jo r -  law ,a I. KrosnopeuA, 
ze Zbaraża. T. K nrzw eil, z Janowa. K. Mileeki, z Be
rek. W. Piwooki, z Zalesia. K. Kosiewicz, s  Zuraw na. I. 
Ł jsiaL , z rnczap.

Bladość cery, zmiana barwy powiek, warg i 
dziąseł, słaby i kapryśny apetyt, rozdrażnienie 
n e r w ó w n a  jakie się często nskarzają dziewczęta 
i zamężne niewiasty, pochodzą zwykle ze zepsucia 
krwi i umniejszenia fosforanu żelaza jako części 
składowej tejże. Zadawanie żelaza może samo wró
cić cerze świeżość, krwi zaś jej barwę normalną 
i obfitość, a organizmowi jego żywotność. Ztąd to 
i ynika. że lekarze zapisują ROZPUSZCZALNY 
FOSFORAN ŻELAZA Dra LEBAS, którego prze
zroczystość korzystnie usposabia a którego dobro
czynne działanie daje się odczuwać z&racwpierw- 

energiczną,szych- dPi&ch zażycia. 538
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Do Lwowa przychodzą:
■ Ki o k o w a ..................................
a Podwolooayak . . . .  
w n R* P o d ła m c ie
k B ad ap esata , M ankacia , Ław o- 

c in eg o , Suohy, Chyrowa i Stryja 
K Suchy, Ohyrowa, Stryja, Hu- 

sia tyn a  i S tan isław ow a . 
aB ad ap eastu , * nr k a c ia , Ław o- 

cancgo, StróŁe, Ohyrowa, Stry
ja , H uaiatyna 1 Stanisław ow a  

1  B ncsaw y, O iern iow ieo  i S ta
n isław ow a  

i  Buku resitu , Jani, Ozcrm owicc, 
H asiatyn a  i S tanisław ow a

■ B iłzca , iań 1  R aw y ruskiej 
(w torek i piątek,

1  Bełzoa i Sokala . [
Ze Lwowa odchodzą:

do K rakow a, 
do Fodw ołooaysk  

n  n ■ Podzam cza
do S tr y ja , Chyrowa, Stróże 

Ł aw ocznego, M unk»csa, Hu
dapesztu, Staniał, i buaiatyn*  

do Stryj* ----------- Chyrowa, Suchy
do Stryja, C hyrowa, fu ch y ,

Ław ocznego, U unkaoza, Bu
dapesztu, stan ia ław ow * t Bu- 
fliatyna . .

do S tanisław ow a C i0W1i 0 w Iec‘
Jasa, B ok arew tu  i Huaiatyna  

do Stanisław ow a, C .em lo w tec ,
Jasa 1 B ukaresitu  

do B o łio a  i Sokala  
do R aw y riukląj (©o piątku) .
*» * » (°o  w tork u) .
U w j ł » :  G od ilny  o in aczone grubem l U otbam i, o a n a o u tą  pora 

no ona od god d n y  0. w ieczór do 6 . m inut 59 rano
. 1 1  *1°>* 0'1 i  *''? ( V dZ “  kolei pa/Litwowych w  ( M ie li. n ą b y t m ota*  w  k » M .| l U c l l  ~  m - 1  a «t u  u t u k .

P. potp. 
w  Igi. 

kurjer.

Pooląg
osobo

w y

Pociąg
osobo

w i
4-03 8-50 8 * 2 8 .
2 20 6* 1 0 1 .

2 * 6 6 )  B2 0 6

8-26

3-36

12 * 0 6

0-55

8*05 2-00

2-28 4 * 2 0 7*20
4-11 9-52)^  

10*28)»4-22

0 * 0 0
10-29

6*4 0

9-16 1 0 * 1 6

4*26

Pociąg
m ięaia-

ny
7*15

7 * 0 0
6*SS

10-10
5’5S

s s o
10*36
11*06

7.49 
9 44
6 01

C e n y  z b o ż a
z dnia 17. grndnia 1889 r.

Lwów

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
R z e p a k  
L ii ',  ka 
K ories zer. 45’— 58 -
Koniec b ia ła—- —
Koniez szw. —•---------

7 25 
7-20 

'6'60 
7'50 
6 —

5 50 6 — 
15-5017 —

T arnopol ! ł Podw°- J *r °-r 1 toczyska sław
8 5" 7-10-8-35 7 -1 5 -8 1 0  7 40—8-75 

-7-55,6 70—7-— 6 — 610,6 8 5 - 7  50 
8 - 6 — 8 — 6-50 -7  75 6-85 5-50 
8 — ,7 80 8 40 6 70—6 y0 8 20 —9-— 

1150 6 00 10 — 6 — 11 — *s -  12 — 
4 80 -  5 25 — — • _
15 —16 — 1 5 —16 — 15-50.7 —

I I  70

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 bilo loco Lwów złr 20 — do 40 — 
Okowita za 10.000 litrów  pro loco Lwów złr I ł  — ao

Owies, pszenica i żyto poszukiwane. Usposobienie 
w innych produktach spokojniejsze.

NADESŁANE 

P o w i ę k s z e n i a  f o t o g r a f i c z n a
z jakiejkolwiek fotografii d e  n a t u r a l n e j  w l« l>  

k n i e i ,  wykonuje b a t  zatraty podoMefatwa

fo to g ra ficzn y  J« HdMlBr&j A k a d « V le k a  18.

Docent uniworaytetn 1894
D r . GUSTAW  P IO T R O W SK I,

l e k a r z  c h o r ó b  n e r w o w y c h  
ordynuje od godz. 3. do 5., ul. Akademicka 1. 6 . I. p.

1 Z m ieniłem  oen y ło tografij I
1 tuz. wiz. całe figury 3 złr. '/, tuzin wizytowych 9 ał 
1 .  gabinetów. 8 .  */, „ gabinetów. 6 .

M .L jrt
Boadoir

10
12 7.

7.
MaLart
Boadoir

Z poważaniem M. B E R G T R A U Y  
Lwów, Jagiellońska 15.

7
9

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, i e  W i n o  C h a n a l f l g

przepisywane przez Jeicarzy od lat 20 przeciw 
teściom zołejdka,  mozolnemu i  trudnemu traw ii 
(dyspepsjij, gastralgji, utracie s ił  »' apetytu. 

Znajduje się w głównych ap teW b. r

Wszelkie losy kupuje i sprzedaje najkorzystniej Kantor wymiany K IT Z  i S T O F F , Lwów, Plac Halicki, 1.
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D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

O o n iB s i e n ia  rozmai te .
j o l ‘/j centa od wyrazu.

W o « t«  s o s n o w o  k o i o l : £ a  wyda-
ja e a  p r z y j e m n y  zapach la s ó w  s z p i l 

kowych do rozpylania w poko j  j d l a  c i e r 
piących na piersi. Cena 10 i 75 e t .  8

r e i n i o w a n e  w ł a r n y e h  i b i o -  
r ó w  w i u a  Hegyaija Tukajskie 

h,- kami z Mady. butelkami we Lwowie 
uaiywae można u właścicielki Wnej Anuy 
Ntupauer, ul. Kochanowskiego 1. 6.

Q r o s z ę  o z y  t a c !  Wina dalmatyńskie, 
I  t. z. „Schilleru austrja:-kie, węgier
skie. liter 4 0  et., */» l i tr  10 'et. i wyiej. 
Z poważaniem O. G a r fu n k e l ,  W ało
wa 0. 801

Fu t r o  n i e d ź w i e d z i e  di podróży
jest do sprzedania. Oglądnąć je  można 

w handlu kuśnierskim p. Czapei-yńskiego, 
u l  I lalieka 1. 1, naprzeciw katedry.

Z uk l a d  g a l a n t e r r  j n o - i n t r o l i -  
g a t o r s k i  i  . . y r  0. k a r t o n ó w  

w g l i ę l > i a n > e l i  (Passepartouts) J a n a  
K ^ s l i d k a ^  we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw sądu kar- 
dego, przyjmuje do wykonania w s z e l k i e  
r o i i o t y  w zakres tego zawodu wcho. 
cząnt

Ch a t  te c z k i d o  n o s a  b ie lo n o ,
czysto lniane, i,uzin od 8 złr . poleca 

Towarzystwo krajowe dla wyrobów tka
ckich we Lwowie, ulica AkademicKa 1. 2.

Ek o n o m , kawaler w wieku lat 33 
z kilkuletnią praktyką w gospodar

stwach postępowych i posiadający dwu
le tn ią  praktykę z lahót melioracyjnych, 
poszukuje posady którą objąć może w 

ażdym czasie. A d re s : Rolnik post. rest. 
Wadowice górne. W

Cu k i e r n i a  A n to n ie g o  T e a a r z
w Czernioweaeh, Dolecą na święta 

Beżego Narodzenia sorbety o rozmaitych 
gatunkach jako t o : wanilowe, kawowe, 
orzechowe, pistieiowe, anasowe, poziom
kowe, malinowe, akaeiowe, ezereehowe, 
dereniowe i wszelkie inne gatunki w sło
ikach V, kilogr. 60 et., 1 kilo 1 złr. 20 et.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyr0zu.

n o k a )  k a w a le r s k i .  P o k ó j z  ku*  
1 c h n ią . M a g a zy n . S ta jn ię .  
S tr y c h  na zb że eto. wynajmuje Zarząd 
realności E m ila  B e r t e m i l i a n a  B r a -  
je r a  w godzinach 9.—1. i 3 . -  6. 803

P o k ó j do najęcia. Kurkowa 45

D otyre i ta n ie ,  p r z y d a t n e  n a  p o d a r 
k i  na- G w ia zd k ę .,

Za tylko 4 a0  daję od dziś kompletuj 
garn i tu r  stołowy z czystego e. k. patent. 
Pkoni\ .  Pozostaje on zamsze jak 13-łuto- 
wc srebro białym i składa się z 6 noży 
stołowych z w nitowanemi stalowemi 
klingami, 6ciu wideł i ó w , 6 łyżeczek. 
6 łyżeczek do kawy, 6 łyżeczek Jo jaj, 
1 masywnej chochelki; razem 31 sztuk 
tylko za złr. 4 50 et., a pisemne zlecenia 
z prowincji za gotówkę, eweutualoie za li
czką załatwia się szybko i sumiennie.

B a l s a m  w W ie d n in
2. Stefaniestrassa 2. (Stefanlenhof).

B iuru 61. D. P. 2038

M a ry a z e lsk ie  
K r o p i l e  Ż o ł ą d k o w  e

z n a k o m i c i e  dzii i ł; t,Jąc« 

na wszelkiego ro-Jzaju 
choroby żoładka.

N i e z r ó w n a n e  p r z y  
b r a k u  a p e t y t u ,  nh i ln -sci  

ż o ł ą d k a ,  w z d y c i a c l i ,  
k w a ś n e m  o d b i j a n i u ,  

k o l k a c h ,  k a t a r a c h ,  żo 
ł ą d k o w y c h ,  z g a g a c h ,  

i ó l  t a c c e ,  o b m i e r z  lo-iel 
i w y m i o t a c h ,  b ó l a c h  
g ł o w y  ( je ż e l i  te p o 
c h o d z ą  z  ż o ł ą d k a ) ,  k u r 
c z a c h ,  z a r w a n i  z e n  incli ,  

M a r k a  o c h r o n n a ,  p r z e ł a d o w a n i u  ż o ł ą d k a  
p o p r a w a m i  i n a p o j a m i .  Cena  j ed n e j  f laszki 
wraz z p rzep isem  4 0  ct . . podwójne j  7 0  c -n t .
<; ł o w n y  t k ł a d  w  a p t e c e  Karola  Brady w Kro- 
mieryzu ‘.K r t i m a i e r ;  n a  M o r a w i e  w  A t i fd ry i.

O s t r z e ż e n i e ! P r a w d z i w e  M a r y n  c e l  o k i e  
I ć r a p l e  ż o ł ą d k o w e  b y w a j ą  c z y id o k r o ć  f;ł j-  
g z o w a m ;  i n a ś l a d o w a n e .  W dowód praw dz i
wośc i t y c h  k r o p l i  p o w i n n a  k a i d a  Ha^/.k a  
b y j o w i n i ę t a  w  > o p a k o w a n i e  c z e r w o n e ,  
z a o p a t r z o n a  powyżej u m ie szczonym  znakiem 
o c h ro n y m ,  a  p r z y  k a ż d e j  f l a s z e z e  z n a j d o w a ć  
sir- p o w i n i e n  p r z e p i s  u ż y w a n i a  k r o p l i  z 
w z m i a n k ą ,  że  d r u k o w a n y  j e ą t  w  d rukarn i  
H. Gtiska w Kromieryiu ( K r e i n s i e r ) .

k a r y a c e l s k i e
•  .  s k u t k i e m  u / y -

p i g u i k i . 

p r z e c z y s z c z a j ą c e ,  f s f t ó a
dl ' t e g o  z w r a c a ć  n a l e ż y  u w a g ę  n a  p o b o c z n ą  
n u  rk - o c h r o n n ą  i p o d p i s  a p t e k a r z a  K. H r a d y  
w K r o m i e r y ż u .  C e n a  j e d n e g o  p u d e l k a  2 0  c t . ,  
r u b m y  p o  »> p u d  I złr.  Ż a  p o p r z e d n i e m  
n a d e s ł a n i e m  n a l e i y t o ś c i  k o s z t u j e  1 r u l o n  
złr. 1,20. 2 r u l o n y  złr.  2 . 2 0 ,  3 r u l o n y  złr.  3 .2 0  
o p l a t n i e .

M a r y a e e l . s k i e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e  i m a r y a -  
c e l s k i e  p i g u ł k i  p r z e c z y s z c z a j ą c e  n i e  są 
ż a d n y m  ś r o d k i e m  t a j e m n i c z y m .  Cz«Kci 
s k ł a d o w e  t y c h ż e  są p r z y  k a ż d e j  r i- iszce  l u b  
p u d e l k u  w o p is ie  użycia w y m i e n i o n e  w

Frawdziwe MaryacaiaM* k r o p l e  lub p i g u ł k i

Brawdziwe do naby c ia : Lwiw : apt. 
■J. Reieera. 0.' Blumenfelda, Piotra Gaił- 
hc-fera, E. r».izvźanowskiego, D r P. Mi- 
koiitstoą, J. fhepesa, Z Ruckera, K. 
S .lipińskiego, J .  W i ‘ wiórskiego, Ar
nolda Rappap rta. — Bwz: ipt. Gros
sa, — Bobrka: apt. Balbiny Międliekiej. 
Brzeźany , apt. Ad. I J ia ta , J. W. Lobo- 
sa. Buczacz: apt. K. Lewickiego. — 
Czortków: >pt. L. No8sa. — Dolina: apt. 
Traunfciirera —Drohobycz: apt. Ąich- 
lriillora, P. Pariykiewijza. — Glinia
ny: »;-.t. A. Hełma. -  Husatyn. apt. 
Czct.Kiego, apt. Piekarskiego — U  
ziemia: mt. Jana  Czemeryńskiego, apt. 
Zabiaduika.— Jeziorzany: apt. A Kra- 
n iskiegi.— Krakowlac apt. Fili. W al- 
o/. -.k Kamionka Strumlłoora : a .,t Ka
rola Piep sa, apt. Karola Pilawskiego. 
Kopeozyńcc: apt. Bedera. — Łopiiyn 
a : t .  Stan. Gryijfelda. — Mosty Wielkie 

Żo dóskiego. — Mielnloa: 
apt. Krok . oskiego. — Nlemlriw: apt 
Pr«e Jrzymirsk.ego. Oloako: apt. A. Fo- 
flei a . — Przemyślany : apt. Emila Bara
nowskiego. — Radzlechów: apt. Jaśkie
wicza. — Rozdół: apt. Ludwika Mierz
wińskiego. — Sambor: apt. J .  Ale^ 
ksiewici >. L.Marescha.— Stare miaoto: 
apt. Ad. Palucha. — Sokal: apt. Eug. 
Wysoczańskiego. -  S tole: apt. 5. a  
Lechowskiego. — Stryj: apt ĆhalW a- 
ny’ego, W. Komorowskiego — Skała, 
apt. Woje Rogalskiego.— Tnrka: apt. 
M. PiatiKL padLjn — Tarnopol: apt. L. 
Fleischmanna, Fr. Jan. óg ier ic ia  — 
Waręż: apt. Zygm. K oli ki egu —
Złoczi ■: »pt- PeMscha. ap',. A. Rap- 
panorta. — Ziiravtno: apt. Józ. L  To
maszewskiego. — Zborów : apt. R .p- 
papnrta. — Zbaraż: apt. J .  Kruha.

Inżynier
z 10-letnią praktyką szuka w s p ó l n i k a  
z kapitałem około 50.000 złr. w celu 
u tw crzeiia  korzystnego przemysłowego 
interesu we Lwowie. Oferty z podaniem 
dokładnego adresu Jo dalszego porozu
m ienia  się składać należy w A d m in is trac j i  
„Gazety Narodowej" (Łyczaków 3) pod 

znakiem T. D. 2066

D la niezważających na m ody!  
Handel sukna i 1 u warów wełnianych modnyc/i

Jan Wallach Syn
vce Lwowie, Rynek liczba 33.

B o k  z a ło ż e n ia  1 8 4 1 .

Poleca materje limowe roku zeszłego, również 
1 resztki tychże, po bardzo zniżonycn cenach.

0 0 0 - 0 0 0 0 0 o o o  fc>

J  S k ł a d  k o m i s o w y

w wyrobów tkackich
wzorow go warstatu tkackiego q  

w  Glinianach. (
10 w handlu 20D6 ^

alerji Wojczyńskiej O
Oo o o o o o o o o o o o o o

2  J A B Z Ą B  B J L  p o  z ł .  1 * 3 5  c t .  s z t u k a .  B
S  K U R O  P  A T  § ¥ 1 [  p o  z ł .  1 * 1 0  e t .  s z t u k a .  £

K W I C Z O Ł Y  p o  3 4  c t .  p a r a .  

f §  K a L A F I O B Y  p o  3 0  i  3 5  c t .  r ó i a  |

^ 1  poleca handel ^

lALBEUTA SZKOWBONAf
m
m

Lwów, plac MarjacM l. 7. 1009

we Lwowie, Plac Marjack

Na G w ia z d k ę !
Wvszfo naszym nakładem i jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach :

Jasełka,
Książka do ustawienia na Bożh 
Narodzenie (którą z łatwoś.-ią nap - 
wrót złożyó i na oługie lala prze

chować można). 2095 
C e n a  2  z ł r .  3 0  ct.

M aczk a  & L a i ,  księgarnia « Białej.

B A S E N  pod W IE D N IE M
S e .o n  z im o w y .

Począwszy od 16. Październik- aż do rozpoczęcia sezonu letniego 
urządzoną jes t  odpowiednia wszelkim waruakon. r a c jo n a ln e j K u r a c ji  
k ą p ie lo w e j w z im ie  K a p łe i o so o n a  i w s p ó ln a  A n to n a  od
7. rano do 1. w południe do użytku. D o b r y  te a tr .  l£<tp iele P ®*Ą "
c z o n e  a ą  z p o k o ja m i aworu książęcego zapomoeą ogrzewanych ganków. 

C e n y  szczególnie m ie r n e . — Ogrzany i udekorowany deptak. 
Wiadomości udziela: Z a r z ą d  m ie js k ic h  k ą p ie l i .

o dwóch frontach przy najpryney- 
palniejszej ulicy w śródmieściu poło
żona ;est z wolnej ręki do sprzedania.

Pośrednictwo wykluczone.
Zgłoszenia przyjmuje Administracja 

Dziennika Polskiego. 1931

J .  G .  H r u z i k

a r t y s t a  m a l a r z

m ieszka uh Zielona 46.

n!
nowy, łaiwy sposób robienia według 

oryginalnej metody

Dywanów Smyrneńskich.
Nauł i udziela w Zakładzie robót 

artysjy»*nji h, ul Kopernika 1. 12, 
pani T e o fila  .(r ieg stłin b er ,
która przyjęła J e d y n e  zastępstwo t 
na Galicję "ńelkiej fabryki Dywanów 
Smyrneńskich i posiada zarazem 
skł id wszystkich potrzebnych mate- 
rjałów i prawdziwą włóczkę a n g o r ę  
po cenach fabrycznych bardzo przy
stępnych.

# v w v w w v w v i

Biuro miastowe
ces. król. uprzywilejowanej kulei Karola Ludwika 

we Lwowie, (Hotel George).
Sprzedaż biletów podróżnych bez nadwyżki, ekspedycja pakunków 

podróżnych, wydawanie biletów okrężnych zestawialnych, międzynaro
dowe biuro podróżne. W yjaśnienia we ws/.ystkich sprawach dawane 
będą podróżującej publiczności bezpłatnie. 2 ^

Dyrekcja c. k. uprzyw. kolei Karola Ludwika.

Ju lia  B e r g e r
Lwów, ulica Halicka liczba 21.

Ubrania
d la

Dzieci.
Płaszczyki na 

zimę.
Suk:enki dla 

dziewcząt.
Garnitury dla 

chłopców.
Wy, rawki dla 

niemowląt.
Wyroby włócz

kowe.
Poń-zoszki. 
Sznurówki. 

Z a k ł a d  
z a ł o ż o n y  

w r.  1 8 8 3 .

Zlecenia z prowincji wykonuje się 
rychło i starannie li  za podaniem 
e.ieku dziecka.

MASĘ
do zapuszczania podłóg

p o w s z e c h n ie  2056 c 
z a  n a jle p s z ą  u z n a n a

p o leca

J O Z E F  H A X K E
L w ó w , R y n e k  l, 3 8 .

I
l

AA.

2027

r .  p o p o w i c z a

w  T a rn o p o lu  — poleca

po złr. 2’10, 2 50, 3, i 4-30, czerwone po 
iłr. 2-50 1 3-— franco Porto pocztowe 

i Beczułka.
Proszę o łaskawe zamówienie.

ą BIURO DZIFNWKÓW6
O w e  Ł i r o w l e
O u,lca Karola Ludwika I. 9,

przyjmuje pr< numeraty i ogłoszenia 
dla wszystkich gazet całego świata z 
po oryginalnych cenach redakcyj- Q 

O nych 1826 A
O O O O O O O & O O O  O O O

Zachęcony powodzeniem, jakiem się moja 
największa i najtańsza

W y p o ż y c z a ln ia  k s ią ż e k
szeregiem lat ciesry, założyłem na wzór 

tejże
n a j h ń t z ą  w y p o ż y c z a ln ię  n u t.

Zaopatr-ywszy tak iwą w liczne najśwież
sze nuty, pelecam Sz. muzykalnej P ub li
czności A b o n a m e n t  na książki 40 ct., 
ł *  nuty 50 et. miesięcznie, k .ueja  1 zł 
Na prowincję 10 tomów ksiąieL lub lz  
kawałków muzykaliuw miesięcznie zł. 1 
abon., kaucji 5 zł. S ta n i s ła w  K ó n le r  
Lwów, ulica Batorego, 28, tuż naprzeciw 

gimn. Franciszka Józefa.

Mam zaszczyt zawiadomić, że
w HANDLU DELIKATESÓW
mcżua będzie nabyć najroz

maitsze gatunki

1 u j l l j u u  

k a ż d ą  z w i e r z y n ę ,

dzikie ptactwo
i  j a r z y n ę .

Z głębokiem szacunkiem

Fr. Schlelcher
we Lwowie 

róg ulicy Sykstuskiej I. 2.

1
aa Gwiazdkę!!!
Japońskie parawany i ekramy od 

:łr. 2‘50 do 100 złr za sztukę. 
Klimy Krajowe i wschodnie p .

10, 12. 25, do 50 złr za sztukę 
Fartuszki ' ośniackie, bułgarskie, 

rumuńskie i t. p od 2 50 do 
10 złr.

Kołdry wełniane litewskie po 8,
15. 25, do 30 złr. za sztukę. 

Korkowe, dywany pod stoły iadai- 
ne po 13, 18 22, do 27 zir 
za sztukę i inne artykuły deko
racyjne otrzymał w wielkim 
wyborze 2069

M AGAZYN T A P E T
1 przedmiotów dla urządzeń poiojowycli
i

* e  Lwowie, pl Halicki 1.2.

Serwisy stołowe, herbaciane, kawowe i garnitury do um yw alni
w najnowszych fasonach i deseniach. Wazony, iardinierki 
wazoniki, figury, popielaiczki z porcelany, majoliki 
i terakoty. Garnitury na kwiaty, talerze ozdobue 
na ścianę, puszki i garnitury na tytoń i cygara 
Wielki wybór naczynia poreel ino vego do 
kuchni. Tace drewniane i blaszane.
Noże i grabki z fabryki styryjskiej.

Skład Komisowy
srebia chińskiego 

i alpaki

Szkło rznięte 
grawirowane i

gładkie zwaliło. Ser
wisy ozdobne piwa, wina, 

likierów. Etażery i kesze na 
ciastka i owoce. Klosze na ser i masło.

:erniczki i czarki na konfitury. Tale
rzyki i kompoiiery w najrozmaitszych oJmianach. 

S z k l a n k i  do piwa rznięte i grawirowane z przy-
kipwknmi. Postomenciki na ocet i oliwę w oprawie

z drzewa 1 metalu. Płukauki w kilku kolorach. Szkiełka do 
śiwee pojedyncze i ozdobne. Wypożyczalnia naczynia stołowego.

W  B u d a - P e s z c ie
ulica Hatvańska 9 i 10 

Skład towar. specjalno-gal.
W B u d * -  P e s z c ie

Kórepeski Grand Bazar.
W  B u d a -  1’c s z c l e

ulica Ke cpeska 
Skład artykułów do podróży.

f f

K E S M A R K Y  & I L L E S

M a g a s i n  a u  b o n  M a r c h e

s
C  P a r t e r .

) @ e e e o ( K : x ) 6 6 6 0 ( ) Q O G o a

I .  p ię tro .

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie 
sprzedaje następujące dzieła p o  c e n ie  

z n i ż o n e j :

1) Ezisje poisjcImb Szlossera i Hagena,
Tom 1 —22 za 30 złr. w. a.

ptakie aa spłata r a t a m i  po 3  z ł r .  
m ie s ię c z n ie ) .

2) Dra Aleks. RaciDorskiego „ S i p i f z m ”
(dawniej n a n y  magnetyzmem zwierzęcym) 
w paryskim szpitalu „La Salpetr.ere".  
Lwów, 1837 8ka, str. 72. Ceua 50 ct., 

z przesyłką pocztową 65 ct.
Osoby, któreby sobie życzyły nabyć 

te dzieła, raczą z głosić się do prezesa 
lwowsk. Tow. oświaty lud. dra  Aleksan
dra Hirsebberga (w Bibliotece Ossoliń
skich).

— Z 2 k  i_______________ _
Paroma  fabryKa c z ik o ia d x \

łU*Ltt LWM

K A K A O
(od tłuszczone proszkowane),

które na podstawie rozbioru chemi- 
ezneuo, dokonanego przez Wgo prof. 
Dra OLz«wskiego w Krakowie, Świe
tne 1 Towarzystwo lekarskie krakowskie 
oce niło i poleciło jako przetwór dje- 

tjtyczny — wyrabia

HENRYK TRETER
P A R O W A  FABRYKA CZEKOLADY 

«  Lwowie, przy ulicy Kopernika 3.
Ceca za 1 kilogr. Kakao w pust

kach  blaazitnych 3  z l  r .  3 0  c t .
Kakao to poiostaje pod ścisłą 

! kontro lą  komir.ji przeroysłnwo-lekar- 
łkiej Towarz ystwa lesarskiego Krakow- 

.ekiego. 1363

NA GWIAZDKĘ
MAGASIN AU PRIN TEM bS

w e  L w o w ie , H a l i c k a  1 3
IGNACY FR IE D

poleca największy wybór towarów galanteryjnych 
modnych i dywanów, po najniższych cenach. Ory
ginalna woda kolońska Lohsego w Berlinie (Mai- 

glóekehen).
Flakon tylko 9 0  ct., tuzin cały 1 0  złr.

KANTOR WYMIANY
c .  k .  u p r z ^ w i L  g a l i c .

kupuje i  sprzedaje  
w s z y s t k i e  e t e k t a  ■ m o n e t y

pod warunkami najp rzystępn iejszej)

Listy hipoteczne,
J a k o  t e ż  I

a  o  io F i e m i o T a n e  L i s t y  h i p o t e c z s e ,
III które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P . P. 38 Nr. 93) 1$ 

i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być_ użyte do ^ ^  
p i  lokowania kapitałów funduszowych papilarnych, kaucyj m ałżen- -  
| | j  8kich, wojskowych, n a  kaucje służbowe i wadja

W s ą  "W  137700. 3sa.3a.torz© d.o 33.aTo37’C la .
W szystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 

i j ’ cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 1011

w e  L w o w i e

róg placu Marjackiego i ulicy Teatralnej —  aom kapituły.
N in’ejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P  T. Publiczność, że magazyn nasz otrzymał już

na podarunki Bożego Narodzenia („Gwiazdkę”)
w i e l k ą  k o l e k c j e  n o w o ś c i
w towarach specjalno - galanteryjnych, bllnterjł, parmaerjl, przy.onch 
toaletowych 1 do podróiy, wyrobach 7 bronzn skóry, drzewa 1 plnszn, majoliki, 

szkła, oraz w w k^aoI; japońskich, i tak:
Hiinterja : Bogaty skład biżuterji damskiej i męzkiej, powiększamy codziennis nadchodząceml

nowościami, z których na większą nwage zasługują prawdsiwe korale, granaty, ametysty,
turkusy w oprawie srebrnej lub metalowej, oraz biżuterja c z a r n a  ż e t o w a .

Jako specjalność, prawdziwe francuskie i m i t a c j e  b r y l a n t ó w  (Pierre de Strsw) 
w Broszkach i kolczykach. Oprawa tych jes t ta  saiua co brylantów prawdziwy n, t. j . a jour 
albo pełna ze srebr® albo złota 14-karatowego, Kolczyki takie są w Jenie ».i. 4 50, 5'50, 6‘—,
7 -  8 ' . 9 '—, 1 0 — do 1 2 —. Broszki od zł. 6  do 20. Kolczyki w tańszem wykonaniu
z zwykłemi uszkami w oprawie srebrnej po zł. 1'50 i 2 50. Kolczyki z prawdziwych korali 
lub granatów od ct. 85 do zł. 7-—, z prawdziwych ametystów od zł. 2 25 do zł. 5' -  i wyżej. 
Ciągłe nowości w biżuterji fantazyjnej tak w broszkach, jako też i w branzoletkauk Broszki 
po ct. 30, 40 do zł. 1 '— i znacznie wyżej. Bransoletki srebrne od zł. 1*50 do zl. 15'— . 
Bianzoletki metalowe złocone od ct. 40 do zł. 5 '— i wyżej.

Z biżuterji męzkiej wielki wybór łańcuszków do zegarków, spinel' do koszul i manszet,
szpilek do krawatek i. t p.

Perfm nerja : Mydła toaletowe i perfumy z najlepszych fabryk francuskich i angielskich od Ed. 
Pinaud, Beyly. Atkinson, Gosnel et Comp., również z fabryk krajowych od Tren Nuglisch, 
Fritscha i innych. Prawdziwa Woda kolońska zwykła po ct. 25 i 40, najlepsza po ct. 50 i zł. D—. 

Przybory toaletowe: Wszelkie artykuły toaletowe, jako to : Lustra, grzebienie, szczotki, 
szczoteczki do zębów i paznokci, szpilki l grzebyki do włosów, s"yldkretowe, rogowe, jasne 
i ciemne, puszki do pudru, maszynki, żelazka do zapiekania włosów i t. p. wiele innych rze
czy w ten zakres wchodzących 

W yroby z pluszu : Rozmaite kasetki i necessaire damskie, wewnątrz z urządzeniem kościa- 
nem, po zl. 1 -  , 125, 1'50, 2 '—, 2'50. Podobne kasetki tylko z lepszem urządzeniem, jako 
to : zarazem z lusterkiem i flakonika ni na perfumy, po zł. 3 —, 3 50, 4' —, 4'50, 5 — do 15' —. 
Kasetki wewnątrz urządzone na biżuterję, perfumy, z przedziałkami na rękawiczki i chuste
czki, po zł. 10'—, 12-— , 15'— , 20'— do 39'—. Kasetki na rękawiczki i chusteczki od zł. 2#— . 
Kasetki na papiery listowe, bombonierki, lustra i ramki na fotografje, parawaniki na 
fotografje i t. p.

B ogaty wybór towarów skórzanych.: jako to: Portemonais we wszelkich rodzajach 
i fasonach, pularesy na papiery i pieniądze, etui mniejsze i większe na papierosy i cygara, 
tytoni^rki, teki na nuty i papiery listowe, podkładki na biurka, portefeuille kasowe, wekslowe 
i na akta, książki na poezje i t. d. Necessaire damskie w równej cenie jak pluszowe. 
Necessaire podróżne, toaletowe i w ogolę artykuły ze skóry do podróży. A l b u m y  na fote- 
grafje oprawne w skóikę, po zł. 3'50, 4 50, 5-— , 6 — , 8  — do 40'— , w oprawie imitującej 
skórę, od zL 1'50 do 3' •

W achlarze damskie balowe ł na koncerta, do teatru  i t. p. z piór strusich w oprawie 
szyldkretowej, perłowej, z masy, kości i drzewa od zł. 4 50 do 5 0 —. Drugi gatunek z piór 
strusich w kolorach czarnym i popielatym po zł. 1'75 do zł. 5'— . Wachlarze jedwabne 
g a z o w e ,  gładkie, malowane i z koronkami, następnie atłasowe z piórkami marabout i inne 
od zł. 1 *— do 1 0 '—.

K raw atki męzkie w wielkim wyborze, kolorowe, ciemne, lub jasne, czarne jedwabne, białe 
balowe w najnowszych fasonach, od ct. 40 do zł. 3 '—.

W y n  by japońskie, jako to : Kasetki w rozmaitych kształtach, tacki, talerze, wazy metalowe, 
i porcelanowe, etażerki ścienne i w rodzaju stolików, parawany, wachlarze, parasolki i parasole, 
papfer listowy drewniany, figurki japońskie i wiele innych artykułów dekoracyjnych. 

W yroby z drzewa : Oprócz rozmaitych fantazyjnych rzeczy, jako t o : Kasetek na tytoń, 
cygara, biżuterję, kałamarzy, etażerek i t. p. Wielki wybór stolików do palenia, od zł. 4 25 
do 20 —. Stolików na kwiaty i do gry w karty, szafek na klacze 1 t. p.

Upraszając o łaskawe odwidzanie naszego magazynu, nadmieniamy, że z powodu powię
kszenia dotychczasowego lokalu, shład towarów w każdej gałęń  znacznie się wzbogacił i nietylko 
pod względem gustu; ale i praktyczności, bardzo wiele artykułów gromadzi, przez co nadaje sposo
bność Szanownej Publiczności dokonania łatwego wyboru. — Cenniki rozsyłamy na żądanie franco

Z grębokim szacunkiem
K ósm drky & Illós.

W y < U w e »  i  re d a k to r o d j p o w i e d i i i l n y : J ó s e i  L e e k o w n i o k i .
P a p i e r  % f a b r y k i  c r e r l a r i a J t i e i D r u k a r n i  - D r i e n n i k a  P o l s k i e g o * , p o d  a a r s i d e m  Z y g m u n t a  R a t a e i ń s k i e g o .


